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Przegląd polityczny.
Z listów poznańskich o podróży cesarzowej 

Wiktorji do Wielkopolski czytelnikom naszym
wiadomo, że przewodnicząca deputacji od pan
polskich, hrabina Honorynn Kwilecka, przemówiła 
p o d o b n o  do monarchim po francusku, a w tej 
mowie, bardzo pięknej i pełnej taktu, wyraźnie 
zamarkowała narodowość pań, w których imieniu 
przemawiała. Owóż i język francuski i to
z&markowanie narodowości nio podobało się
Norddeutscherce, która tak napisała:

„Panie z arystokracji polskiej zużytkowały 
podróż cesaizowej w taki sposób, który wywołał 
powszechne niezadowolnienie w całym kraju, o 
ile o tem sądzić można z głosów narodowej pra­
sy. Hrabina H. Kwilecka, lubo wybornie posiada 
język niemiecki, przemówiła jednak po francusku 
i _  co przytem bardzo charakterystyczne — 
mówiła nie o Prusaczkach, lecz o Polkach. Taka 
demonstracja, zwłaszcza przy okolicznościach, któ­
re jej towarzyszyły, zp sługuje na najostrzejszą 
naganę".

Nagana Norddcuischerki jest największą po­
chwałą dla psń polskich. Wcale się nie dziwimy, 
te  „narodowa prasa", oczywiście niemiecka, oka­
zała niezadowolniesie; onaby wolała, żeby w 
Poznań tkiem już nic nie przypominało polskości; 
ale cóż za spls jest w żądaniu, żeby polskie 
arjstokrM ki Prusaczksmi się nazywały ? Gdy­
by niemi były, po cóżby wydawano wyjątko­
we ustawy ? A skoro niemi nie są i za to 
krwawo c erpią. po cóżby zmyślały swe du­
chowe pokrewieństwo z ks, Biamarkiem i jego
rodakami ?

Co znaczy osiatni ftorddeutscherki frazes o 
okolicznościach towarzyszących tej „demonstra­
cji* — tego nie rozumiemy. Jakież to były oko­
liczności ? Czy NoradeutsJierka ma tu  na my­
śli demonstracyjne znaczenie całej podróży ce­
sarzowej do Wielkopolski i czyni Polkom wy­
mówkę za podkreślenie owej cechy podróży? 
Ależ Polki nigdy nie podawały ręki Bjs- 
markowi do wspólnej akcji w Poznańskiem, więc 
nie zdradziły go, a zatem na naganę nie za­
sługują.

Cała tedy admonicja Norddeutscherki jest 
tylko objawem takiego gniewu, w którym się mó­
wi bez myśli. Przesyłamy nasze ubolewanie orga­
nowi księcia kanclerza.

Zresztą okazuje się, że hrabina H. Kwile­
cka żadnej mowy nie miała, ani adresu przygo­
towanego wręczyć nie zam ierzała, o czerń pi - 
sały niektóre dzienniki. W pismach poznań­
skich hrabina ogłasza następujące sprosto­
wanie :

„Szanowna Redakcjo!
Wyczytując ze zdziwieniem w rozmaitych 

dziennikach o przemówieniu do JCM. Najj. Cesa­
rzowej w języku francuskim, które mnie przy­
pisują, w interesie prawdy, uważam za ko­
nieczne przesłać następujące sprostowanie i wy­
jaśnienie:

Żidnego adresu do Najjaśuiejszej Cesarzo­
wej, jak to słusznie i Dziennik w num. 87 pisze, 
nie podali m. Będąc zaś łaskawie przez Najjaś­
niejszą Cesarzową przyjętą z wielu innemi pa­
niami na audjancji, gdy Dostojna ta  Pani 
i mnie kilku słowy zaszczyciła, odpowie­
działam stosownie, me mając do Niej żadnej 
przemowy.

Tyle w interesie prawdy. Honoryna nr. 
K w i l e c k a __________

Kilka lekkomyślnych pism, wydawanych w 
polskim języku, a  okazujących zawsze więcej 
krewkości, niż taktu, groziło, że jeśli Watykan 
poczyni Rosji ustępstwa na polu kościelnem, to 
Polacy na p ię lce  upieką jakąś polską schyzmę. 
Nasi najserdeczniejsi, korespondenci do pism n ie­
mieckich, wyłapujący wszystko, co może nas wo­

bec Europy skompromitować, nie zaniedbali roz- 
tclegrafować owych gróźb o sebyzmie polskiej i 
tak o tych andronach dowiedzinuo się aż w Wa­
tykanie. Natenczas urzędowy organ Apostolskiej 
Stolicy, Osservatore Romano odezwał się spokoj­
nie i godnie. Opisał on podróż naszych pielgrzy 
mów do Rzymu, przytoczył wszystkie objawy go­
rącej wiary, która ożywia naszych wędrowców, 
wspomniał o przyjęciu, które dziś się odbędzie u 
Papieża i zakończył takim zwrotem do naszego 
n aro d u : „Nie poddawajcie się podszeptom libe­
rałów, którzy chcą was oderwać od Kościoła, nie 
słuchajcie ich, ufajcie Papieżowi, który was nigdy 
nie opuści i zawsze ma w pamięci wasze stare 
godło: Polonia semper fidelis. Najmniejszej nie do­
znacie krzywdy."

Przysłano nam ten numer Osservaiore Ro 
mano z notatką, iż w kołach watykańskich b a r­
dzo się dziwią, dla czego Polacy tak się zanie 
pokoili rokowaniami z Rosją. Czyż już w r. 1883 
Leon XIII nie dał dowodu troskliwości o nasze 
potrzeby ? Skądże więc ta  nieufność ?

Skąd ? — Osserv itore Romano sam na to 
odpowiedział: oto wypaczony liberalizm zasie­
wa ją.

Przesilenie kanclerskie przebyło paroksyzm; 
nie skończyło się, lecz się odwlekło. Uznano racje, 
które wysu1 ął kanclerz przeciw małżeństwu Bat- 
tenberga i to małżeństwo odroczono. Ale nie u 
znano sposobów, których użył kanclerz, owszem 
potępiono je energicznie i dla tego małżeństwo 
późaiej przyjdzie do skutku. Według ostatnich 
doniesień, dwór berliński otrzymał od wszystkich 
panujących książąt w Niemczech, podobno i od za- 
gr nicznych monarchów, ba, nawet jakoby i od 
cara przedstawienia, że walka cesarza z kancle­
rzem powinna się skończyć zwycięztwem cesarza, 
bo tego wymagają interesu nietylko pruskiego 
domu panującego, ale wogóle interesa dynastycz­
ne. Nie można dopuścić precedensu, na mocy 
którego dziennikarskie hałasy, sztuczne agitacje 
i buutownicze postawy ministrów odnosiłyby nad 
dynastją zwycięztwa. Ponieważ zaprzeczyć me mo­
żna, że małżeństwo Battenberga z księżniczką 
pruską przedstawia pewne polityczne niebezpie­
czeństwa, przeto wszystkie dynaslje, bez względu 
na różnice państwowych interesów, podadzą sobie 
dłonie i wspólnie nie dopuszczą do owych niebez­
pieczeństw. Dwór petersburski otrzyma solidarną 
porękę, że imię Battenberga będzie zupełnie i 
nazaw8ze wyeliminowane ze sprawy bułgarskiej i 
nawzajem sam okaże, iż nic nie ma przeciw m ał­
żeństwu. Tak wbrew woli Bismarka ono przyjdzie 
do skutku przy takich okolicznościach, które do­
wodnie okażą płonność opozycyjnych argumentów 
jego. Zatem on nie będzie miał rozumnego powo­
du do ustąpienia i zostać będzie musiał, pomimo 
małżeństwa. W ten sposób się okaże cała nie­
właściwość metody, której użył kanclerz do po­
konania dworu cesarskiego i w tem będzie jego 
kompromitacja.

Dzisiejszy nasz list berliński wyjaśnia po­
lityczne znaczenie małżeńskiej kwestji B at­
tenberga. Na tę korespondencją zwracamy 
uwagę.

Układy z Watykanem nie przeszkadzały by­
najmniej rosyjskiemu rządowi ścieśniać coraz b a r­
dziej szczupłych praw, któremi się rządzą w ca­
racie tak zwane korporacje „innowiercze", to 
znaczy wszystkie te, które nie są prawosławnemi. 
Przed paru dniami telegram doniósł, że peters­
burska rada państwowa przyznała ministrowi 
spraw wewnętrznych jakieś większe prawa nad 
duchowieństwem „mnowierczem", a więc i kato- 
liekiem. Dziś otrzymujemy wyjaśnienie owego roz­
szerzenia atrybucyj ministra. Odtąd będzie on 
miał prawo usuwać duchownych obcych wyznań 
na podstawie przedstawienia „Departamentu Wy­
znań obcych", bez wyjednywania na to zgody

specjalnego dla spraw religijnych wydziału kan- 
celarji państwowej. Wszelkie zjazdy i narady du ­
chowieństwa wyznań obcych będą się mogły od ­
bywać tylko po zatwierdzeniu programu obrad 
przez ministerstwo spraw wewnętrznych i w obe­
cności delegata ministerstwa. Delegat ów ma mieć 
nadzór nad tem, żeby zjazd lub obrady nie wy­
kraczały po za granice zakreślone przez pro­
gram sankcjonowany przez ministra spraw we­
wnętrznych. Po zamknięcia A%rad protokoły _ i 
decyzje zjazdu winDy być ta 1 ą-j złożone ministro 
wi spraw wewnętrznych. Nie mniej ulegać będzie 
kontroli ministerstwa działalność wszelkich opiek 
i ochron, istniejących przy świątyniach obcych 
wyznań. Żadna z poważniejszych reform nie może 
odtąd być przeprowadzona bez upoważnienia i 
sankcji ministerstwa, które też będzie otrzymy 
wało szczegółowe sprawozdania o wszelkich fun­
duszach, będących w ręku ochron, oraz o wydat 
kach dokonanych z tych funduszów.

Ten nowy „środek* przedsięwzięto głównie 
przeciw protestantom w Nadbałtyckich gubernjach, 
ich bowiem opór wywołał tę rządową reakcję, 
ala i katolikom owo rozporządzenie da się mo­
cno wo znaki.

W piątek wieczorem otrzymał p Apolinary 
Jaworski pismo z kancelarji cesarskiej, wzywające 
go, aby nazajutrz przed południem stawił się do 
audiencji u Najj. Pana. W  sobotę około jedenastej 
godziny byl już szanowny wiceprezes Koła Posel­
skiego Polskiego w Burgu, a w chwilę potem sta­
nął przed obliczem Monarchy. I Najj. Pan mu 
oświadczył, że bardzo ubolewa nad oporem, jaki 
ustawa gorzelniana spotkała w Kole Polskiem; 
dodał, że ustawa przejść musi, a jeżeli Koło Pol­
skie zajmie i nadal takie samo opozycyjne prze­
ciw niej stanowisko, to teraźniejszy gabinet ustą­
pi, a Monarcha będzie musiał powołać do steru 
inny rząd, co będzie Mu dość przykrem, bo do 
dzisiejszych swych ministrów żywi zupełne zaufa­
nie. Zwrócił przytem Najj. Pan uwagę na to, że 
w dzisiejszych zewnętrznych okolicznościach wy­
woływanie przesilenia gabinetowego byłoby bar­
dzo dla Monarchji zgubaem.

Na to p. Jaworski zauważył, że Koło Polskie 
nie z żadnej niechęci do gabinetu zajęło wobec 
ustawy oporno stanowisko, ale jedynie z obawy, 
czy Galicja zdoła udźwignąć ten ciężar, jaki ta 
ustawa na kraj tak biedny r  „łoży. - —

Najj. Pan przyjął tę uwagę łaskawie i po­
wiedział, że jednak ze względu na zewnętrzne 
stanowisko Monarchji pragnie, aby przeszła usta­
wa, która dostarczy skarbowi państwa nowych 
zasobów; apeluje więc do wypróbowanej wierności 
i patrjotyzmu Polaków i liczy na to, że ocenią 
tę sytuację, w której wyższa konieczność naka­
zuje im złożyć ofiarę na ołtarzu państwa. Po- 
czem, upoważniwszy pana Jaworskiego, aby Jego 
słowa powtórzył w Kole Polskiem, pożegnał go 
łaskawie.

Za chwilę potem stawił się p. Jaworski w 
Kole, które właśnie odbywało swe posiedzenie. 
Zażądał głosu i opowiedział wszystko o swojej 
audjencji u Najj. Pana. Wtedy dopiero spadło 
bielmo z oczu tych ludzi, którzy sądzili, że ro ­
biąc opozycję a outrance, służą właśnie najlepiej 
krajowi.

Kiedy czcigodny prezes Grocholski mówił 
im, że nabrał przekonania, iż ustawa przejść 
musi z tą  czy z inną większością, z tym czy z in­
nym rządem ; kiedy na poparcie tych słów kładł 
całą wagę swojego wielkiego doświadczenia parla­
mentarnego i politycznego, tak wielkiego, jakie 
mało kto posiada ; kiedy więc wskazywał, że ro­
zum polityczny nakazuje nam, nie robienia opo­
zycji bezwzględnej, ale domagania się zmian ta ­
kich w ramach nowej ustawy, aby gorzelnie roi 
nicze mogły się pomyślnie rozwijać obok gorzelni 
fabrycznych; kiedy podnosił to niebezpieczeń­

stwo, że palenie okrętów za sobą doprowadzi 
Kolo Polskie do tego, iż zostanie wyeliminowane 
z gry parlamentarnej i ustawa przejdzie, ale bez 
tych zmian, jakie dzisiaj wywalczyć można; wte­
dy mówiono sobie, że są to s tra h y  na Lachy, 
że owszem walczyć nam wypada zawzięcie, a 
uchwycimy wszystkie sroki za ogon: — i popu­
larność w kraju, i opinję wielkich męiow stanu, 
i obalenie ministra skarbu i utrzymanie systemu 
pauszalncgo etc. etc. Przyzwyczajono się u nas 
tak dalece do rzucania podejrzeń i do walczenia 
insynuacjami, że wszelkie glosy przestrogi nic nie 
skutkowały. Przechodzono nad niemi do porządku 
dziennego, a słuchano tylko tych, którzy wysu­
wali się samowolnie na przywódzców i oświad 
czali gotowość do objęcia przewodnictwa w Kole 
i w kraju, podsjąc jako tytuł do tego to, że 
umieją być bezwzględnymi — to znaczy, że wła­
śnie nie zgłębili i nie przyswoili sobie tej wiel 
kiej prawdy dziejowej, iż w życiu politycznem 
chadza się tylko kompromisami.

Są ludzie, którym taka bezwzględność zaw­
sze imponuje. Więc nic dziwnego, że na tych 
bezwzględnych zwrócono oczy, zwłaszcza gdy kil­
ka złych pism pisało dzień w dzień na ich cześć 
hymny pochwalna i przedstawiało ich jako jedy­
nych patrjotów, a natomiast podsuwało najobrzj' 
dliwsze komentarze pod głosy ludzi rozsądnych 
i przezornych, pragnących właśnie kosztem swej 
własnej popularności uratować kraj od ostatecznej 
klęski. I kiedy właśnie ci byli prawdziwymi bo­
haterami i obrońcami narodu, bo wypierali się 
zupełnie swego ja, rzucali swoje imię na pastwę 
szykany i na obelżywe insynuacje, a mieli przed 
oczami tylko interes kraju; to na nich padały 
gromy potępienia, a wynoszono tamtych, którym 
niezawodnie także szło o interes kraju, ale któ 
rzy za nadto byli niedoświadczeni, aby zrozumieć, 
że są momenta, kiedy nie należy dążyć do wyzy­
skania popularnej sprawy dla uplecema z niej 
dla siebie wieńca laurowego. Ale to tru d n o : 
świat pragnie być oszukiwany, więc zawsze temu 
będzie bił pokłony, kto go oszukiwać będzie, a 
nie temu, kto mu będzie mówił prawdę i apelo­
wał do jego rozumu. Bo światem nigdy rozum, 
ale zawsze namiętność kieruje.

Relacja p. Jaworskiego zdarła jednak biel­
mo od razu z oczu i z pod rozbujalych fluktów 
namiętności wydobyła rozum. Posłowie nasi zro­
zumieli, że należy żywić głęboką wdzięczność 
dla ukochanego Monarchy, że wkroczeniem Swem 
Najwyższem zapobiegł tema, aby Koło polskie 
nie zeszło pod wpływem niedoświadczonych ży­
wiołów na manowce i nie zostało strącone z tego 
wysokiego i decydującego stanowiska, jakie dziś 
zajmuje, w odmęty zgubnej dla kraju opozycji. 
Bo Monarcha w niczem me ukrócił praw kon­
stytucyjnych naszej delegacji, — pokazał tylko z 
całą szczerością i życzliwością prawdziwego Ojca 
naszego Narodu, na co się narażamy, jeźli damy 
posłuch głosom skrajnym, a niedoświadczonym. 
Zaapelował więc do szlachetnych pierwiastków, 
do naszej wierności do Tronu i przywiązania do 
Monarchji, i ostrzegł przed fałszywymm krokiem.

Za to ostrzeżenie żywi dla niego wdzięcz­
ność jak Kolo polskie, tak samo i cały kraj. 
Uratowało nas ono bowiem od wielkiego błędu, 
któryby nietylko zemścił się na nas w tem, ze 
mielibyśmy ustawę gorzelnianą uchwaloną bez 
nas i bez tych zmian, które zawsze jeszcze wy­
walczyć możemy; ale co najważniejsza i w tem 
także, że wszystkie inne sprawy krajowe poszłyby 
drogą wręcz przeciwną naszym interesom. W ró­
cilibyśmy znowu — i tą  razą dobrowolnie, z 
własnej winy i ochoty — do tego, że stalibyśmy 
się kopciuszkiem wśród ludów austrjackich.

Ostrzeżenie to przyniosło jeszcze i ten po­
żytek, że niepotrzebna, zgubna, z indywidualnej 
ambicji kilku intrygantów płynąca agitacja w 
kraju, złamanaj została od razu i ustanie zupeL, 
nie. Wobec tych wielkich wypadków zewnętrznych 
które się przygotowują, a których przygotowywania

się chyba ślepy nie widzi, wobec tej wielkiej bu 
rzy, na którą się zbiera tak powolnie dla tego 
właśnie, że ona będzie okropnie wielką ; mieć 
kraj rozstrojony, rozbity, podzielony wódką na 
patrjotów i zdrajców, przyczem patrjotam i miały 
być żywioły najmłodsze i najmniej doświadczone, 
a najbardziej krzykliwe ; to zaprawdę była per­
spektywa bardzo smutna, tak a , na widok której 
krwawiło się strasznie serce każdego, Kochają­
cego głęboko swą ziemię i swój naród. Taki ka­
żdy nienawidził ustawę gorzelnianą, ale nie dla 
jej paragrafów i postanowień i nie dla tego, że 
kieliszek wódki będzie kosztował nie 2 ale 3 
centy, ale dla tego, że spadła na nas w chwilij 
w której nie woluo nam się dzielić, lecz stać jak 
jeden mąż, silnym , mężnym i karnym zastępem, 
aby nie powiedziano petem o nas, że wtedy, gdy 
uderzyła godzina dziejowa, byliśmy tłuszczą sej­
mikującą, a nie armją obrońców Ojczyzny.

Dzisiaj na szczęście wszystko to minęło. 
Na apel Monarszy odezwie się cały kraj jednym 
tylko wyrazem : — miłości i wdzięczności. Sku­
pimy się wszyscy koło tego jedynego obrońcy na­
szego narodu, jedynego naszego Opiekuna, i pój­
dziemy drogą, którą On nam wykreślił, a na k tó ­
rej zdobędziemy ulgi dia naszych gorzelń rolni­
czych i rozsądnie uratujemy i nasz byt ekono­
miczny i nasze polityczne stanowisko

Korespondencje.
Wiedeń 14 kwietnia.

(?) Przebieg sprawy gorzelnianej przedsta­
wiają wyczerpująco komunikaty K o ł a  p o l s k i e -  
g o, które też jedynie są wiarogodne, co należy 
podnieść wobec licznych bałamutnych, zjadliwych, 
tendencyjnie fałszywych relacyj, które się w n ie­
których dziennikach pojawiają i obiegają w listach 
po kraju. Dwie zasadnicze uchwały zapadły do­
tąd w K o l e :  odrzucenie wniosków przejścia do 
porządku dziennego nad ustawą, oraz propono­
wania innego systemu opodatkowania. Nadto za­
szły dwa ważne, stanowcze momenta. Najpierw 
oznajmienie m inistra skarbu, że ponowne roko­
wania z Węgrami mógłby rozpocząć tylko pod 
dwoma warunkami: jeżeli mu będą przedstawione 
wnioski w imieniu większości Izby, i jeżeli te 
wnioski obracać się będą ściśle w tam ach p ro­
jektu rządowego. Jest to stanowisko zupełnie ja ­
sne i konieczne. Uchwały samego K o ł a  p o l ­
s k i e g o  nie mogą dać rządowi żadnej podsta­
wy do rokowań, gdyż nie ma żadnej pewności, 
że większość Izby przyjmie te uchwały za swoje. 
Cokolwiek przeto Koło polskie uchwali, musi n a j­
pierw przeprowadzić porozumienie jak się wzglę­
dem tych uchwał zachowa komisja parlam entar­
na prawicy, a zatem wszystkie kluby prawicy, 
czyli większość, a zarazem jak się” zachowa ko ­
misja Izby dla ustawy gorzelnianej. Dopiero ta ­
kie porozumienie stworzy dla rządu podstawę do 
ewentualnych ponownych rokowań z Węgrami. 
Wdrożone wskutek tego rokowania z tymi człon­
kami prawicy, którzy należą do izbowej podko­
misji dla ustawy gorzelnianej, okazało od ra ­
zu, że inne kluby prawicy gotowe są do popie­
rania żądań Polaków, ale tylko takich, które się 
obracać będą ściśle w ramach projektu rządowe­
go. Czy się zaś komisja i w ogóle cała prawica 
oświadczy solidarną z żądaniami, które K o ł o  
p o l s k i e  uchwali, czy też je  zmodyfikuje, nie­
które przyjmie, inne odrzuci, o tem wcale z gó 
ry przesądzać nie można, gdyż nie ma jeszcze 
wcale uchwał K o ł a  p o l s k i e g o .  Nadto wobec 
takiej sytuacji, że K o ł u  p o l s k i e m u  nie może 
iść o demonstrowanie, ale o praktyczne rezultata, 
wynika dla niego konieczność następująca: K o - 
ł o nie może uchwalać żądań niezmiennie obo­
wiązujących, gdyż w razie odrzucenia ich przez 
kluby prawicy, znalazłoby się izolowanem i mu­
siałoby uchwały reasumować itp. Zamiast nara­
żania się na mitręgę i niepotrzebne spory, oka*
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PAMIĘTNIK
A n t o n i e g o  R o z w a d o w s k i e g o .

(Ciąg dalszy).

Poszedłem i zostałem bardzo dobrze p rzy ję ty ; pleni­
potent, pan Pokubiatta, był to zacny, uczciwy człowiek, 
m iał ładną i dobrą żonę. Oświadczył mi, że ma wyraźne 
polecenie od ks. Radziwiłła, aby m iał szczególną opiekę 
nad oficerami jego pułku, zaś poczciwa żona jego, widząc 
m nie chodzącego w łachmanach, zaraz z własnej m y śli, 
przygotow ała dla mnie odzienie, buty, bieliznę, wszys no 
aż do surduta, które to efekta, mnie zaraz oddano, prze­
brałem  się, w tedy weszła do nas sama pani, i  zaprosili 
m nie raz na zawsze do swego stołu, rozporządzając zara- 
zera, żebym mieszkał dalej razem z Telatyckim , którem u 
zaraz dziada do usługi i dla opieki dodano.

Trwało tak  kilka dni, Telatycki dogorywał, dając 
się m nie strasznie we znaki, bo by ł bezprzytom ny, zry­
w ał się i bezwiednie okropnie m ieszkanie zanieczyszczał; 
raz tedy, żegnając się wieczorem po kolacji z zacnemi 
mojerni gospodarzami, odezwałem się prawie bezmyślnie, 
bo bez żadnego zam iaru lub planu, „No, trzeba już pójść, 
położyć się do swego g robu".— Gospodyni, poczciwa pani 
Pokubiatta , tak  to wzięła do sevca, że się rozpłakała, 
pościel moję kazała zabrać i przenieść do swego przedpo­
koju, gdzie też już od tego dnia stale nocowałem. Major 
Telatycki um arł tej samej nocy.

P au  Pokubiatta, a szczególniej żona jego, chciała 
*nnte koniecznie wyprawić na wieś, uważając pobyt tam 
za bezpieczniejszy, a i dostanie się do W arszaw y ze wsi 
sądziła mniej trudnym  ja k  z W ilna. U patrzyła już  naw et 
jednę ze swoich kuzynek , k tóra mnie ze sobą zabrać i

Wywieźć miała; tymczasem ja  zacząłem tracić siły, kłaść 
się po sofach, taiłem  jednak  moję chorobę jak  mogłem, 
zryw ałem  się ostatkiem  sił, gdy kto nadchodził, bo się 
obawiałem, aby mnie z obawy epidemji z domu nie w y­
prawiono.

Pewnego dnia był na herbacie u państw a Pokubiat- 
tow dr. Mianowski, ten jednym  rzutem  oka spostrzegł 
moję chorobę, zbadał m nie, a panuP okubiacie  oświadczył; 
że o w jje id z ie  i mowy być nie może, a zaznaczywszy, 
że choroba moja może się da pow strzym ać, ale może
i gwałtownie w ybuchnąć, dał lekarstw a na ten  ostatni 
Wvpadek. Tejże nocy zdeklarow ał się tyfus, wpadłem 
w gw ałtow ną malignę, a obudziwszy się przytom nym  po 
kilku dniach, znalazłem się w mieszkaniu starego kaw a­
lera, Niemca, m uzyka, gracialisty  książąt Radziwiłłów. 
Państw o Pokubiattow ie przenieśli mnie tam, nie z obawy, 
lecz dla tego, że i dla mnie było tam  spokojniej, i on 
sam, stanowiskiem swoim zmuszony, dużo ludzi u siebie 
codziennie przyjmować, i to w pomieszkaniu dosyć cia­
snym, m usiał mieć przedpokój wolny. Odwiedzali mnie 
oboje kilka razy dziennie; ich troskliwej i przyjaznej 
opiece zawdzięczam życie; gdyż choroba uporczywie się 
m nie trzym ała, kilkakrotnie wpadałem  napow rót w m ali­
gnę i w szał. Podczas takiego napadu zerwawszy się, 
oderwałem  nogę od fortepianu, szukając broni przed wo­
jennym  napastnikiem . Naprzykrzyłem  się tem  mojemu 
Niemcowi; gdy mnie w ciągu dnia pan P okubia tta  odwie­
dził, zapowiedział m u Niemiec, że mnie więcej u siebie 
trzym ać nie będzie. P an  Pokubiatta  zaczął mu przedsta­
wiać, tłumaczyć, na to Niemczysko upierał się jeszcze 
więcej przy swojem, a wreszcie powiada, że jeżeli mnie za 
dwie godziny gdzie indziej nie przeniosą, to on mnie dziś 
jeszcze na ulicę wyrzuci.

Tego było już panu Pokubiacie za dużo, stracił cier­
pliwość, wybuchnął gniewem, a wyłajaw szy go porządnie,

zakończył: to ja  ciebie, psiawiaro szwabię, prędzej na ulicę 
wyrzucić k a ż ę , nim  ty  się mi jego dotkniesz. Niemiec 
rozirytowany poszedł na pociechę do knajpy, upił się 
piwem na frasunek, a zaledwie wróciwszy do mieszkania, 
dostał apopleksji i na miejscu skończył; tak  się ziściło 
dziwnym trafem do 24 godzin przekleństwo pana Poku- 
biatty; ustąpił mi się Niemczysko nieużyty, wyjechawszy 
sam na cm entarz.

Dużo kłopotu mieli ze m ną moi poczciwi gospodar­
stwo; napady szalu często mi powracały, do przyjęcia 
lekarstwra trzeba było mnie zm uszać, czasem kilku ludzi 
było potrzeba, aby mnie utrzymać. Zrobiło mi się zna­
cznie lepiej, czułem ogrom ny głód, wbrew przepisowi leka­
rza , naparłem  się koniecznie m ięsa, zjadłszy dostałem re ­
cydywy. "Wyzdrowiawszy nareszcie, odwdzięczałem się 
zacnemu panu Pokubiacie za w szystkie jego staran ia i 
trudy koło mnie poniesione, dysputując z nim  zawzięcie 
na teniata polityczne i kłócąc się z nim  co dzień prawie 
do upadłego.

Nie mogło być inaczej, bo on był rozsądny, w ytra­
wny człow iek, trzeźwo i spokojnie sądzący rzeczy, a ja  
młody, gw ałtowny a zapalony N apoleonista; gdym  się 
najwięcej u n o s ił, to o n , nigdy naw et nie rozgniewał się 
na m nie; kłótnie nasze kończyły się zawsze tem , że ja ,  
nagadawszy mu mnóstwo im terpertynenoyj, zaperzony w y­
latywałem  z pokoju, a w parę godzin później ochłonąwszy 
żonę jego upraszałem , aby w poselstwie odemnie męża 
przepraszała; w kłótniach gniewałem się na dobre, ale 
przeprosiny pewną satysfakcję mi sprawiały, choć byłem 
tak  młody i naiwny, że kochać się w tej pięknej i dobrej 
kobiecie, ani przez myśl mi nie przeszło. Ona też jakby  
dziecko swoje mnie traktow ała.

Moje dawne protektorki, u których zrazu wraz z Mo­
rawskim byłem umieszczony, także o mnie nie zapomniały; 
gdy mnie widziały tak  ciężko chorego, uprosiły profesora

akademji Dr. M ichała Śniadeckiego, aby  m nie odwiedził, 
nie chcąc polegać na  zdaniu samego Dr. Mianowskiego. 
Dr. Śniadecki żył w  przyjaźni z litew ską gałęzią Rozwa­
dowskich i tak  poczciwie się znalazł, że wziąwszy mnie 
w kurację i opiekę, nietylko nic przyjąć nie chcia ł, lecz 
do swego m ieszkania mnie chciał zabrać, o co z mojemi 
poczciwemu Pokubiattam i prawie się pokłócili. Odzyskaw­
szy zdrowie i trochę sił, okrutny mi dokuczał ape ty t, 
nigdy do syta najeść się nie mogłem. Państw o Pokubiat­
towie jadali obiad o 12-ej, Śniadeccy o drugiej. Zjadłszy 
u Pokubiattów , biegłem co prędzej na obiad do Śniadec­
kich. Dobrze mi bardzo było u tych  zacnych ludzi, tylko 
nudziła m nie opieka kobiet dobrycn poczciwych; lecz iak 
się m i wydawało, zbyt drobiazgowo o  m nie troskliw ych; 
chcąc uchronić mnie przed uwagą policji, nie pozw alały 
mi praw ie wychodzić, widywać się z  kolegam i; w szystko 
to było przeprowadzone serdecznemu sposobam i, m iłym  
przymusem, lecz mnie młodzika to krępow anie mojej woli 
burzyło, i zacząłem się już  w ew nętrznie buntować. Cza­
sami gdy mnie pani Pokubiattow a b ra ła  na  spacer, m u ­
siałem udawać jej służącego. Gdybym  się by ł znalazł 
w tem położeniu o parę lat później, gdy już zrozumieć 
mogłem urok kobiecości, byłbym  się z m iłą chęcią pod­
dał tej kobiecej niew oli, lecz w tedy tak  mnie to nudziło, 
tak  mnie gniew ała drobiazgowa troskliwość kobieca, że 
w chw ili rozdrażnienia zbuntowawszy się na  dobre, zro* 
biłem un coup de ti te i zameldowałem się sam, dobrowol­
nie do partji jeńców wojennych, złożonej z 500 ludzi i 24 
oficerów, przeznaczonej do GeorgiewBka, a k tóra mi nip, 
wyruszyć z W ilna w najbliższym  czasie.

(C. d. n.)
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żuje się jedynie praktycznem działać w porozu­
mieniu z innemi klubami prawicy i ostatecznie 
tylko te żądania w * K o l e  p o l s k i e m  uchwa­
lać, o których poprzednio uzyskaną będzie pe 
wnosć, że zostaną przyjęte przez inne kluby p ra­
wicy, tern samem przez komisję izbową i przez 
Izbę. Uwagi te i taki sposób postępowania wy­
nikają ze sytuacji parlamentarnej bez względu 
na rząd, który tylko z tern liczyć się może, co 
przez Izbę ma zostać na pewno przyjętem. Jest 
to przedmiotowy komentarz do komunikatów Koła 
naszego.

Że ustawa w Izbie przejdzie — oby z naj- 
lepszemi dla nas zmianami — o tern nie ma ża­
dnej wątpliwości. Wobec tego faktu zasługuje na 
uwagę pomysł patronowany, jak się dowiaduję, 
przez k r a k o w s k ą  I z b ę  h a n d l o w ą ,  która 
podobno już dotyczącą petycję do K o ł a  p o l ­
s k i  e g o wysłała. Galicja zostaje między innemi 
także i dlatego tak dotkliwie przez nową ustawę 
dotkniętą, ponieważ jeszcze u nas propinacja 
istnieje. Otóż pomysł wspomniany odnosi się do 
tego, żeby Galicję postawić w położeniu nie gor- 
Bzem od innych prowincyj przez to, ż e b y  p r o ­
p i n a c j a  j u ż  t e r a z  z n i e s i o n ą ,  recte 
w y k u p i o n ą  z o s t a ł a .  Skutek byłby te n : 
właściciele propinacyj i miasta otrzymaliby teraz, 
w krytycznej chwili, kapitał, który pozwoliłby im 
przebyć tę chwilę i zastosować się do nowych 
warunków.

Nastałaby wolna konkurencja, któraby oży 
wiła cały przemysł spirytusowy, a udzielane na 
wyszynkj licenje służyłyby i dalej, przez rozdzie­
lenie dochodu z nich między państwo i kraj, na 
cele gmin i t. d. Jak  opiewa, na czem się opie 
ra  sam finansowy projekt całego tego pomysłu, 
kto miałby go przeprowadzić, czy to rzecz doj­
rzała i możliwa, tego nie wiem. W zasadzie ato­
li pomysł wydaje się i trafnym i zbawiennym, a 
mój informator zapewniał mnie, że gdyby po­
mysł ten został urzeczywistniony znaczyłoby to 
tyle co wydobyć kraj z wielkiej grożącej mu 
klęski, lub dolegliwości przewrotu ekonomicznego, 
nową ustawę spowodowanego, a zarazem posta­
wić na nogi, przyśpieszyć załatwienie przykrej 
sprawy ku ogólnemu pożytkowi, wreszcie usunąć 
przyczyny naprężenia sytuacji parlamentarnej w 
Wiedniu. Zapisuję tę informację, gdyż sądzę, że 
jeżeli istotnie petycje wpłyną, to pomysł 
może stanąć na porządku obrad. Czy się jednak 
znajdą sposoby i ludzie i instytucje do przepro­
wadzenia projektu — o tern bardzo wątpię, gdyż 
nie po temu są teraźniejsze czasy, nie sprzyjają 
one takim przedsięwzięciom. Chyba, gdyby 
państwo samo sprawę podjęło jako osobną 
akcję. . .

Informacje z Berlina zapewniają, że ks. 
Bismark z całą grzecznością oświadczył cesarzo­
wej, że on nie ma nic przeciw małżeństwu księ­
żniczki Wiktorji, byle tylko polityczna sytuacja 
na nie pozwoliła. Gdy jednak sytuacja nie po­
zwala, gdy Journal de St. Petersbourg i Nord, 
więc organa rosyjskiego dworu i p. Giersa prze­
jawiają uznanie dla ks. Bismarka, gdyż Batten- 
berg ciągle jest niebezpiecznym, czyli, że car 
ciągle go nienawidzi, więc w Berlinie sytuacja co 
do meritum rzeczy wcale się nie zmieniła. 
Frykcje, starcia i sprzeczności trwają, projekt 
małżeństwa nie zaniechany, lecz ze względu na 
zdrowie cesarza przyjęto prowizorjum, zawieszenie 
broni. Ks. Bismark uzyskał wszelako dla kron- 
prinza formalny dekret w czem, kiedy i o ile ma 
cesarza zastępować. W Wiedniu cała ta kanc­
lerska kryzys robi w sferach wysokich i najwyż­
szych arcy przykre wrażenie z dwóch powodów. 
Najpierw z powodu narażenia wielkiego, bo z gó­
ry, od najwyższego urzędu, zasady monarchicznej, 
praw cesarza. Powtóre z powodu cienia, ja ­
ki sprawa ta  rzuca na przymierze potrójne. 
Więcej dba ks. Bismark o cara, niż o sprzymie­
rzeńców i wcale się nie czuje bezpiecznym pod 
tarczą cesarza, skoro od kaprysów czy złości 
cara, robi zależ uym nawet prywatny los córki 
cesarza.

Z Francji zaś donoszą, że zamęt dochodzi 
do szczytu. Boulanżyści propagują na razie ha­
sło : najpierw rozwiązanie izb, potem rewizja 
konstytucji. Zatem bonapartyści zarzucają wędkę 
na grube ryby, a i Orleanie gotują się do akcji. 
Niespodzianki wszelkie wcale nie należą do rze­
czy niemozebnych ; wszystkiego oczekiwać mo­
żna, gdy znowu tłumy podjudzane szaleć zaczną.

Berlin 13 kwietnia.
(:) Kilka bismarkowskich dzienników donio­

sło dziś tonem stanowczym, że się skończyło 
kanclerskie przesilenie. Udałem się więc natych­
miast do sejmu, gdzie kilka komisyj odbywało 
wieczorne posiedzenie, i prosiłem jednego z wy­
bitnych wodzów katolickiego obozu o informacją. 
Ten poseł tak mi rzecz przedstaw ił:

„Przesilenie stało się chroniczną chorobą i 
nieuleczalną. Jako takie, może ono się skończyć 
tylko dwojako: albo śmiercią cesarza, albo upad­
kiem kanclerza. Który z tych końców nastąpi? — 
to zależy od umiejętności sira Morella Macken- 
ziego. Epizod teraźniejszy jest tylko jednym z pa- 
roksyzmów, które będą się powtarzały coraz czę­
ściej. Gruby cień legł między cesarzem a kancle­
rzem i to nie dla tego, że kwestja czysto familij­
na natrafiła na znany opór, bo już bywały przy­
kłady w rodzinie Hohenzollernów, że ich kobie­
tom dyktowali postępowanie ministrowie. Proszę 
przypomnieć pod jakim warunkiem piękna królo­
wa Luiza przyjęła różę od Napoleona I. Wtedy 
Bytuacja była o wiele drażliwsza... Cesarz chwilo­
wo ma się gorzej, bo go nadzwyczajnie dotknęła 
metoda o poru ; jej on darować nie może, lubo 
tym razem musiał ustąpić, bo sam opór był słu­
szny. Proszę tedy rozróżniać opór i metodę.

Co do samego oporu, ten — jak powiedzia­
łem — był słuszny. Urzędowe wiadomości, nad 
chodzące z Francji, nakazują ogromną ostrożność. 
Tam bulanżystowska agitacja, wspierana zręcznie 
i hojnie przez bonapartystów, odbywa się pod ha­
słem jawnem jakiejś nieokreślonej rewizji kon­
stytucji, której pragną wszystkie stronnictwa o- 
prócz oportunistów, ale każde z tych stronnictw 
pragnie oczywiście in n e j; więc jakiej-że chcą bu 
lanżyści ? — to tajemnica, jak powiedział sam 
Boulanger redaktorowi M ornm g Post. W' każdym 
razie kompromituje go poparcie, okazywane mu 
przez bonapartystów. — Oprócz jawnego hasła, 
jest drugie, szeptane na ucho : sojusz z Rosją. — 
Wygląda to na blagę, ale nią nie jest. O ile Ro­
sja niechętnie widziałaby restauracją we Francji 
królewskiego tronu, o tyle radośnie powitałaby 
restauracją cesarstwa Napoleomdów. To się od- 
razu zrozumie, gdy się zważy, że cesarz Wiktor- 
Napoleon nie popierałby Koburga w Sofji, nie 
wnosiłby przed Rosją na każdym kroku barykad 
w Mniejszej Azji i byłby w oziębłych z Anglją 
stosunkach, co dla Petersburga ma znaczenie ze 
względu na sprawy afgańskie Gdy się to zważy 
i gdy uprzytomni sobie fakt, że bonapartyści 
wspierają Boulangera, to owa „tajemnica" jego 
zacznie być przeźroczystą, a szeptane hasło; „so­

jusz z Rosją" nabierze rzeczowego znaczenia. — 
Nie jest to rozumowaniem analitycznem, jest synte­
tycznym wywodem z faktów zbadanych i donie­
sionych przez niemiecką ambasadę w Paryżu. Ol­
brzymie pieniądze na agitacją bulanżystowską daje
o. Benet, właściciel New- York-Herald, znany rus- 
sofil, niemal jawny agent Rosji w Paryżu. To rzecz 
wiadoma, że p. Benet należy do spółki amery­
kańskich kapitalistów, starających się w Peters­
burgu o budowę kolei kaukazko perskich. Dotąd 
petersburski rząd koncesji tej nie dał, ale z sil­
nego ruchu, jaki teraz objawia się w tej spółce, 
wnosić należy, że ona niebawem spodziewa się 
koncesją otrzymać. Niezawodnie więc otrzyma 
ją  za usługi, jakie pan Benet musi okazać w 
Paryżu.

Czy Rosja naprawdę dąży do c z y n n e g o  
sojuszu z Francją? Może nie; ale w każdym ra ­
zie jest w jej interesie, aby Francja była silniej­
szą, a ponieważ republika może być tylko coraz 
słabszą, przeto Rosja radaby widzieć w Paryżu 
restaurację cesarskiego tronu. Do tej restauracji 
chętnie przystąpią Francuzi, nawet oportuniści, 
jeśli to da iin sojusz z Rosją. I dla tego to we 
Francji z tak niezwykłem zajęciem przypatrują 
się przesileniu kanclerskiemu, dla tego to taka 
tam baussa w papierach Boulangera i wreszcie 
dla tego to Journal de St. Petersbourg w swym 
artykule, o którym dziś doniósł telegram, zapo­
wiada nastanie niebezpiecznych między Berlinem 
a Petersburgiem stosunków, jeśliby małżeństwo 
Battenberga przyszło do skutku. Tym artykułem 
Journal de St. Petersbourg poparł Boulangera.

Są zatem fakta, że Rosja popiera cezary- 
stów we Francji, a oni zwyciężą tem łatwiej, czem 
gorsze będą stosunki niemiecko-rosyjskie. Wynika 
stąd, że myśmy powinni utrzymać te stosunki jak 
najlepsze. Rozumieją to i Anglicy i dla tego 
w pierwszej chwili popierali małżeński projekt 
Battenberga, a teraz są mu stanowczo przeciwni, 
bo nam i im o jedno idzie: o zwycięztwo we 
Francji republiki nad cezarystami, działającymi za 
Boulangerem.

Kiedy Boulanger przestanie grozić, kiedy 
republika znów poczuje grunt pod nogami i za­
cznie znowu po dawnemu gnić, nateuczas niech się 
Battenberg żeni z księżniczką.

Tak ta kwestja między cesarzem a Bismar- 
kiem stanęła i nawet myśl rzucono, miłą dla ce­
sarzowej, że można będzie z Alzacji utworzyć 
księztwo takie jak Baden, albo Meklenburg, i na 
niem Battenberga osadzić. Więc przesilenie wła 
ściwie minęło. Ale jak po salwach armatnich zo­
staje dym gryzący i duszący, tak po tem przesi­
leniu zostało rozgoryczenie w cesarzu na m e t o- 
d ę, jakiej Bismark użył do walki z dworem.

Mniejsza już o kampanję bismarkowskich dzien­
ników; tych kanclerz może się wyprzeć, a przy- 
tem cesarz, wielki zwolennik liberalizmu, bardzo 
pobłażliwie zapatruje się na barce „swobodnej11 
prasy. Ale mocno go ubodły adresy z Lipska i 
Wlocławia proszące o ustąpienie przed Bismar- 
kiem. Zwłaszcza adres wrocławski oburzył ce­
sarza do najwyższego stopnia. Przed trzema 
dniami „zebranie ludowe" zwołali w tem mie­
ście dwaj radzcy rejencyjni i jeden adwokat. Z a­
proszono jedynie tylko takie osoby, o których z 
góry wiedziano, że przeciw wysianiu adresu się 
nie oświadczą. Zebranie składało się przeważnie 
i wyłącznie z u r z ę d n i k ó w ,  a nie z obywateli, 
których było bardzo, bardzo mało. Obywatel­
stwo zachowało się tak obojętnie, że D aw et ga- 
lerje przeznaczone* fila publiczności, były zupeł­
nie puste. I takie zebranie przybrało tytuł ze­
brania l u d o w e g o  i w imieniu ludności miasta, 
liczącego 300.000 dusz, ośmieliło się wystosować 
do cesarza adres, ubliżający w wysokim stopniu 
powadze tronu! Cesarz napisał podobno, gdy mu 
doniesiono o tym adresie: „To skandal, rzuca­
jący jaskrawe światło na ducha biurokracji."

Taką informacją otrzymałem od bardzo wy­
bitnego wodza centrum, od tego polityka, który 
w jesieni otrzymał wysoką dekoracją. Po tej 
wskazówce poznacie go. Słowa jego spieszę Wam 
przesłać, konstatując, że przesilenie kanclerskie 
jest na razie zamknięte, ale pod inną postacią i 
z innego powodu — a tych nigdy nie zabraknie 
— może lada chwilę znowu wybuchnąć.

Z  Koła polskiego.
Od sekretarjatu Koła poselskiego polskiego 

w Wiedniu otrzymujemy następujące urzędowe 
sprawozdanie.

Koło poselskie polskie odbyło posiedzenie 
w dniu 12 kwietnia wieczór. Przewodniczący 
Grocholski przedłożywszy Kołu telegram otrzy­
many od rektora uniwersytetu krakowskiego, który 
upraszał o interwencję do rządu w sprawie bu­
dowy klinik, — zawiadomił zarazem Koło, że po 
otrzymaniu telegramu mówił w tej sprawie z mi­
nistrem oświecenia, który mu oznajmił, iż wy­
prawił już do Namiestnictwa polecenie rozpo­
częcia zaraz tej budowy. W krótkiej dyskusji, 
która się nad tym przedmiotem rozwinęła, przy­
pomniano, że podobną odpowiedź dał już mini­
ster na interpelację p. Bobrzyńskiego w komisji 
budżetowej. Postawiono sprawę tę mieć na oku 
i jeśli wkrótce budowa nie będzie rozpoczęta, 
ponowić kroki do rządu.

Następnie wniósł przewodniczący petycje do 
Koła wystosowane przez stowarzyszenia przemy­
słowców: lwowskie, łsócuckie, jarosławskie i o- 
święcimskie o przeprowadzenie zmian w ustawie 
przemysłowej z 1883 r. Petycje te przekazało 
Koło członkom polskim komisji przemysłowej na 
ręce p. Ilansnera. Dalej przedłożył przewodni­
czący petycje: deputatów tow. kred. g a l, wydzia­
łów powiatowych z Żywca, z Doliny i z Zbaraża, 
o zmiany w projektowanej ustawie opodatkowa 
nia spirytusu; wreszcie pismo tow. kred. ziem­
skiego o przedłożenie ustawy ułatwiającej kon­
wersję długów hipotecznych. Petycje te przeka­
zano odnośnym komisjom Koła.

Przystąpiono do głównego przedmiotu ob­
rad, a przewodniczący Grocholski wezwał komisję 
specjalną Koła w sprawie opodatkowania wódki, 
aby przedłożyła wnioski wzdlędem jego sprawo­
zdania. Na wezwanie przewodniczącego tej ko­
misji p. Jaworskiego, jej sprawozdawca p. Ru- 
towski odczytał następujące jej wnioski:

„Komisja gorzelniana zastanowiwszy się nad 
sprawozdaniem J. E. przewodniczącego Koła w 
przedmiocie reformy podatku od spirytusu, ma 
zaszczyt przedłożyć Kołu następujące wnioski: 
1) Komisja uważając wnioski swoje co do nie­
zbędnych zmian przedłożonej przez rząd ustawy 
o podatku od spirytusu za nierozdzielną całość, 
uważa też za konieczne wytrwanie przy wszyst­
kich żądaniach, w interesie kraju, we wnioskach 
tych wyrażonych. 2) Komisja oświadcza, że o- 
prócz postulatów wyrażonych w jej wnioskach, 
jako kardynalnych z punktu widzenia interesów 
kraju naszego, są konieczne liczne zmiany w u- 
stawie zarówno w interesie kraju jak i państwa, 
jak n. p .: co do gorzelni kociołkowych, co do 
wymiaru opustu za osuszkę, co do organizacji

wolnych składów, co do § 74, co do kontroli i 
przepisów karnych i t. p.“

Przewodniczący p. Grocholski oświadczył, 
że najprzód przed tymi wnioskami poddać musi 
pod ogólne rozprawy i pod uchwałę Koła wnio 
sek p. Karola Lewakowskiego o przejście do po­
rządku dziennego nad zaprojentowaną przez rząd 
ustawą o opodatkowaniu spirytusu i wniosek p. 
Wysockiego żądający, aby uchwalić wezwanie do 
rządu, by cofnął przedłożony Izbom projekt ustawy, 
a wniósł inny, oparty na zasadach podatku pro­
gresywnego. Jeśliby te wnioski odrzucono po dy­
skusji ogólnej, wówczas przewodniczący podda 
pod rozprawy wnioski komisji. Koło przyjęło ten 
porządek obrad.

Po ukończeniu rozpraw ogólnych, w których 
zabierali glos pp. Struszkiewicz, Skarszewski, 
Abrahamowicz, Grocholski, Szczepanowski, Chrza­
nowski, Rutowski, Onyszkiewicz, Niemczynowski, 
Koło odrzuciło jefinomyślnie wniosek p. Lf-wako- 
wskiego, następnie odrzuciło wniosek p. Wysoc­
kiego wszystkimi głosami przeciw dwom.

Poczem przewodniczący poddał pod rozpra­
wy wnioski komisji wyżej przytoczone, a zabra­
wszy gło3 przedstawił że uważa je za niedosta­
teczne i w miejsce drugiego wniosku komisji, 
przedłożył następujący, który, jego zdaniem, u- 
chwalić przedewszystkiem należy. Wniosek ten 
brzm iał:

„Przy rozprawach nad przedłożoną przez 
rząd ustawą o ^form ie podatku wódczanego, 
przedstawią członkowie Koła polskiego tak w ko­
misji jak i w jej podkomitecie wszystkie przc-z 
Koło uchwalone wnioski i popraw ki; innych zaś 
wniosków zasadniczych, bez upoważnienia Koła 
ani stawiać, ani za postawionymi przez innych 
członków zasadniczemi wnioskami lub poprawka­
mi głosować nie będą, wyjąwszy w razach n a­
głych. Wnioski do zmiany stylizacji lub do po­
stanowień co do kontroli mogą członkowie sta­
wiać lub za nimi głosować według własnego 
uznania."

Po przewodniczącym zabierali głos pp. Ja ­
worski, Abrahamowicz, Chrzanowski, Czajkowski 
Alfons, Rutowski, Bobrzyński. Po zamknięciu roz­
praw, przyjęto prawie jednomyślnie wniosek p. 
Grocholskiego i rozpoczęto obrady nad pierwszym 
wnioskiem komisji t. j. nad jej wnioskami przed 
łożonemi dawniej Kołu. Dyskusja rozpoczęta nad 
tymi wnioskami, toczyć się będzie na następnem 
posiedzeniu Koła w dniu 13 t. m. a w sprawo­
zdaniu z tego posiedzenia podamy zarazem te 
wnioski komisji wspomnione wyżej.

Sprawa kontyngentu.
W powodzi broszur, jakie wyszły w ciągu 

ostatnich kilku tygodni z powodu nowej ustawy 
gorzelnianej, oryginalnością i samodzielnością za­
patrywania wyróżnia Bi‘ę broszura wydana temi 
dniami w Krakowie, w drukarni Anczyca i Spki. 
Opracowuje i rozbiera ona jeden tylko punkt no­
wej ustawy, mianowicie sprawę kontyngentu, i w 
swych zapatrywaniach różni się zupełnie od tych 
poglądów, jakie wypowiadali inni pisarze na ten 
temat, a jeszcze najbardziej zbliża się do tych 
zapatrywań, jakie w tej mierze wyłuszczał w na- 
szem piśmie szanowny poseł p, Gnoiński.

Autor tej broszury wychodzi z założenia, że 
rząd ustanawiając dwie stopy podatkowe od wód­
ki, wyższą i n iższą; i ograniczając czyli kontyn­
gentując ilość wódki, którą wolno będzie wypę­
dzić za niższą o p łt^ę ; miał zamiar utworzyć ro­
dzaj wewnętrznego cła ochronnego dla tej kon­
tyngentowanej ilości i niejako zapewnić gorzel­
niom rolniczym, że dla pewnej ilości wódki uzy­
skają cenę wyższą, aniżeli suma z podatku i ko 
sztów fabrykacji. Pomysł tego cła ochronnego za­
pożyczył rząd z ustawy niemieckiej, w której mo­
tywach wyraźnie jest powiedziane, iż cała w ar­
tość kontyngentu dla niżej opodatkowanej wódki 
tkwi właśnie w tem, iż w drugiej, wyższej opła­
cie jest zabezpieczone wewnętrzne cło ochronne 
dla gorzelni rolniczych. Owóż autor jest zdania, 
że rząd austrjacki, ustanawiając 1,878,000 hekto­
litrów kontyngentu, osłabił całe znaczenie tego 
cła ochronnego, bo dał kontyngent z a  w y s o k i .  
Posłuchajmy tego wywodu, bo jest on bardzo za j­
mujący.

„Według przedłożenia rządu niemieckiego — 
pisze autor — produkowano w obrębie związku 
gorzelnianego niemieckiego w przecięciu la t C — 
od 1881 do 1886 roku inclusiwe — rocznie około 
3,800,000 hektolitrów alkoholu stustopniowego. — 
Ta cyfra jest oznaczona na podstawie regestrów 
podatkowych. Ze względu jednak, że opłata tam 
istniała od objętości naczyń zacierowych i że w 
skutku tego taktyczna produkcja przenosiła cyfrę 
produkcji opodatkowanej więcej jak o 4  tą część, 
przeto wykazano przy dyskusji parlamentarnej, że 
faktyczny stan produkcji spirytusu wynosił 5 000,000 
hektolitrów rocznie.

Rząd niemiecki obliczając produkcję na 
podstawie regestrów podatkowych obliczył także 
i konsumeję w granicach związku gorzelnianego 
niemieckiego na podstawie opłacanego podatku i 
zaznaczył ilość konsumeji w granicach związku 
w kwocie 2,500.000 hektolitrów.

Jeżeliby jednak do tej kwoty doliczono, tak 
jak u nas doliczają, stan faktyczny konsumeji, 
która w stosunku do produkcji przewyższa stan 
opodatkowanej o jeden miljon hektolitrów, to 
faktyczna konsumeja w Niemczech przed zapro­
wadzeniem reformy podatkowej wynosiła 3,500,000 
hektolitrów czystego alkoholu.

Wobec tej produkcji i konsumeji rząd nie­
miecki ustanowił według ludności w obrębie zwią­
zku gorzelnianego niemieckiego istniejącej, licząc 
4V2 litry alkoholu na głowę — kontyngent w 
w kwocie 1,710.000 hektolitrów.

Ta cyfra stanowi */a części ilości konsum 
cji obliczonej na podstawie ksiąg podatkowych a 
jeżeli się weźmie konsumeję obliczoną na pod­
stawie faktycznego stanu rzeczy, to ten kontyn­
gent stauowi połowę faktycznej konsumeji.

Teraz przypatrzmy się, jak e. k. rząd austr­
jacki ten kontyngent oblicza.

Na podstawie wykazów podatkowych w alle- 
gacie do przedłożenia rządowego umieszczonych, 
produkcja spirytusu w Austro-Węgierskiem p ań ­
stwie w przecięciu la t 6 od roku 1881 do r. 1886 
inclusive wynosiła rocznie 1,551.111 hektolitrów 
opodatkowanego spirytusu, to jest 2 '/2 razy mniej 
jak suma opodatkowanego spirytusu w Niemczech ;
— atoli c. k. rząd w Austrji nie przyjmuje za 
podstawę do swych obliczeń powyż wyrażonej na 
podstawie opłacanego podatku oznaczonej kwoty
— ale zaznacza kwotę faktycznej produkcji nie 
podając wszakże źródeł, zkąd tę wiadomość czer­
pie — i orzeka, że produkcja alkoholu w obrę­
bie monarchji Austro-Węgierskiej wynosiła prze­
ciętnie przez powyższych la t 6 rocznie 2,486.284 
hektolitrów; od tej sumy projekt rządowy potrąca 
na eksport, na cele fabryczne i na ubytek w kon- 
8umcji w skutku podwyższenia podatku 608.284 
hektolitrów i stanowi kontyngent dla obydwóch 
połów monarchji w kwocie 1,878.000 hektolitrów. 
Z tego zestawienia wynika, że Austro Węgry, k tó ­

re miały o połowę mniejszą produkcję i o poło­
wę mniejszą konsumeję spirytusu jak związek go­
rzelniany niemiecki, ustanawiają kontyngent o 
168 000 hektolitrów wyższy jak Niemcy.

Przedstawiona różnica cyfer co do produk­
cji, konsumeji i kontyngentu w tych dwóch pań­
stwach utwierdza mnie w przekonaniu, że kon­
tyngent ustanowiony w Austrji jest za wysoki i 
zwracam na tę okoliczność szczególną uwagę, bo 
od unormowania cyfry kontyngentu zależy przy­
szłość i byt gorzelni rolniczych i jest przezorniej 
ustanowić kontyngent niższy jak wyższy, bo gdy­
by był ustanowiony kontyngent niższy, rząd wę­
gierski by się w przyszłości prędzej zgodził na 
podwyższenie kontyngentu, aniżeli w przeciwnym 
razie na zniżenie go, gdyby się tego okazała po­
trzeba, gdyż ustanowienie kontyngentu jest głó­
wnie w interesie gorzelni rolniczych a o ile w 
Austrji punkt ciężkości przemysłu gorzelnianego 
spoczywa w gorzelniach rolniczych, o tyle w W ę­
grzech punkt ciężkości tego przemysłu spoczywa 
w gorzelniach fabrycznych.

Co do kwestji, jaldby był najwłaściwszy 
sposób ustanowienia kontyngentu, to zdaje się, 
że przyjęty w tym względzie sposób w Niemczech 
byłby najodpowiedniejszy, biorąc za podstawę do 
obliczenia kontyngentu ludaość monarchji i licząc 
na każdą głowę 3 litry czyli o 1 '/4 litra mniej 
niż w Niemczech, a to z powodu, że jak  się oka­
zuje w monarchji austrjackiej przy tej samej lu ­
dności co w związku gorzelnianym niemieckim 
konsumeja spirytusu w Niemczech wynosiła 2 ra ­
zy tyle co w Austrji; — zresztą my wiemy ze 
znanych stosunków, że oprócz Galicji i Bukowi­
ny, gdzie jest największa konsumeja spirytusu, 
Węgry używają głównie wina, również południo­
we części Austrji, zaś w Czechach, Morawji, 
Szląsku, Niższej i Wyższej Austrji, Salzburgu 
jest głównym napojem piwo a nawet w Galicji 
co do konsumeji spirytusu są przesadzone poda­
nia, to zależy od różnych okolic — i tak w tej 
miejscowości, gdzie ja  mieszkam i gdzie jest pro­
pinacja we własnej administracji, konsumeja ro­
czna spirytusu nie wynosi więcej na głowę jak  2 
litry czystego alkoholu. Gdyby za podstawę do 
obliczenia kontyngentu ludność mogła być przy­
jętą, to i rozdział kontyngentu między obydwie 
połowy monarchji tylko na podstawie ludności 
mógłby mieć miejsce — a to jest najwłaściwsze, 
bo ton podatek jest podatkiem konsumcyjnyin, 
w którym zatem we wszystkich kwestjach roz­
działu tylko liczba ludności rozstrzygać powinna"-

Z  R a d y  p a ń s tw a .
W ie d e ń  12 kwietnia.

208 posiedzenie zsg ija prezydent dr. Smolka.
Na ławie ministerjalnej: Gautsib, Prażak,

Bacquekem.
Weszły na stół Izby dwa przedłożenia rzą­

dowe. Pierwsze o zawieszeniu na rok działalno­
ści sądów przysięgłych w obwodzie sądowym 
Coturo w Dalmacji, drugie o prolongowanie do 
31 sierpnia 1801 ustawy o postępowauiu karnem 
przeciw anarchistom.

Deput. Richter i towarzysze interpelują p.  
m inistra handlu, czy rząd idąc za przykładom 
rządu węgierskiego nie byłby skłonnym wypraco­
wać projekt do ustawy o publicznych salach 
licytacyjnych?

Z porządku dziennego przychodzą wybory 
do komisji o ochronie marek handlowych.

W ybrani: C i e ń  s k i ,  L e w a k o w s k i ,
N i e m c z y n o w s k i ,  K a p a p o r t ,  S z c z e p a ­
n o w s k i ,  Hayden, Karlon, Poklukar, Neuner, 
Lupul, Belcredi, HL.bg, Maschek, Skokanek, 
Żaczek, Bohaty, Ileilberg, Reicher, Exner, Hoch 
hauzer, Neuher, Schwab, Zschock i Lueger.

Następuje sprawozdanie komisji petycyjnej 
o rozmaitych petycjach domagających się znie­
sienia rogatek na drogach rządowych. Izba je 
przekazuje rządowi do możliwego uwzględnienia. 
Również przekazano rządowi do uwzględnienia 
petycję ks. Daniela Taniaczkiewicza gr. k. kape­
lana w Zakomaszu o odmówioną mu przez rząd 
zapomogę w r. 1S85 i 1886.

Z powodu nieobecności kilku referentów 
komisji petycyjnej, przechodzi Izba do sprawo­
zdania komisji dla zmian w ordynacji wyborczej, 
a mianowicie co do reformy ordynacji z kurji 
szlacheckiej większych posiadłości w Tyrolu.

Sprawozdanie komisji przedkłada referent 
br. Giovanelli.

W ogólnej debacie dep. dr. Angerer wyja­
śnia genezys wniosku dep. Cianiego. Wykazuje, 
że Włosi dążąc ustawicznie do wywalczenia sa­
moistnej autonomji dla południowego Tyrolu i 
Diepopierani w swoich usiłowaniach przez partję 
niemiecko-hberaluą, weszli w sojusz z kloryka- 
lami i prawicą, a owocem tego sojuszu ina być 
dzisiejsza ustawa, wedle której kurja większych 
posiadaczy w lyro lu  ma mieć odtąd dwa miejsca 
wyborcze Insbruk i Trient. Przez to nadanoby 
stanowczą przewagę żywiołowi włoskiemu w wy­
borach w południowym Tyrolu, i wydanoby na 
pastwę szowinistom włoskim dobrze po austrjacku 
myślącą ludność niemiecką.

Wuioskodawa dr. C i a n i  odpiera tę insy­
nuację i oświadcza, że poczuwanie się do naro­
dowości włoskiej nie wyklucza austrjackiego pa- 
trjotyzmu tyrolskich Włochów, a wniosek swój 
uzasadnia obroną własną interesów włoskich, 
które garnąc się dawniej do liberalnej lewicy i 
przez nią odepchnięte, musiały szukać poparcia 
po drugiej stronie izby.

Deput. W i l d a u e r  wchodząc poniekąd w 
trudności materjalne przeprowadzania wyborów 
w Insbruku, byłby za obraniem miasta Bożen ja ­
ko drugiego punktu wyborczego, jako już dawniej 
przez sejm tyrolski uchwalonego. Przyjęcie za 
drugi punkt wyborczy miasta Tryjestu byłoby 
usankcjonowaniem podziału Tyrolu na włoski i 
niemiecki i ułatwieniem włoskiej irrydeneie do 
agitacji za oderwaniem od monarchji tej prowin­
cji, którą wspólny rząd uzbraja w fortece, a któ­
rą austrjacki rząd oddaje Włochom dobrowolnie.

Deput. Z a 111 n g e r  widzi w wniosku tylko 
ułatwienie w wykonaniu prawa wyborczego, 
co^ powinno być na sercu paitji postępowej, 
która przecie wzięła sobie za zasadę prawo gło­
sowania rozszerzać na coraz dalsze koła lu ­
dności.

Po replice dep. W i 1 d a u e r a , zabiera 
głos sprawozdawca i wyjaśniając konieczność 
uchwalenia ustawy odrębnemi stosunkami wybor- 
czemi Tyrolu, żąda przejścia do specjalnej roz­
prawy, co Izba przyjmuje, odraczając ją  do na­
stępnego posiedzenia.

P. Minister skarbu przedkłada projekt do 
przedłużenia ustawy z 31 marca 1875 o uwolnie­
niach od należytości stemplowych.

Posiedzenie zamknięto o Ą 4, następne 13 
b. m. z dalszym ciągiem dzisiejszego porządku 
dziennego.

Zaopatrzenie oficerów.
Jeżeli są smutne stosunki pensjonowanych 

oficerów wedle obecnie obowiązujących norm pen- 
syjnych (cośmy niedawno w artykule w Przeglą­
dzie umieszczonym wykazali) to o wiele smut­
niejszy obraz przedstawia nam stan oficerów pen­
sjonowanych według dawnej normy. Na pen- 
syjnym stanie skarbu państwa znajdujemy 1)37 
pensjonistów o rocznej gaży 300 zł., 964 o płacy 
400 zł., 959 otrzymuje rocznie do 600 zł., 711 
pobiera pensji 800 zł. a 411 do 1000 zł. rocz­
nie. Zaledwie zaś tylko 470 pensjonistów, a
więc z ogólnej liczby 4452 pensjonowanych ofi­
cerów według dawnej norm y , zaledwie dzie­
siąta część pobiera ze skarbu państwa roczną
gażę wyżej 1000 zl.

Ogółem w monarchji austro-węgierskiej jest 
7557 pensjonowanych lub przeniesionych w stan 
spoczynku oficerów, których roczna gaża nie do­
chodzi 1200 zł. i nie popełnimy wielkiej omyłki, 
jeżeli powiemy, że z tej ogromnej liczby tylko 
maleńka cząstka posiada bądź to własny majątek, 
bądź też jakimś ubocznym zarobkiem dopomaga 
sobie w codziennem życiu i ma w ten sposób 
jako tako zapewnioną egzystencję. Większa zna­
cznie część musi żyć nader skromnie, jeżeli nie 
w biedzie lub nędzy. Zaradź ć temu jest więG 
rzeczą nieodzowną, lecz najważniejsze pytanie:— 
jakim sposobem?

Gdyby skarb państwa posiadał wielkie su­
my do dyspozycji, rozwiązanie powyższej kwestji 
nie nastręczyłoby najmniejszej trudności — nie­
stety tak nie jest. Budżet państwa jest już i 
tak obciążony, a więc nowego ciężaru bez nie­
korzyści dla siebie państwo przyjąć nie może.

Nie można też myśleć o zniesieniu dotych­
czasowej pensyjnej normy i o zaprowadzeniu no­
wej, mającej na oku podwyższenie pensyjnej ga­
ży, lecz celu tego można w ten sposób dopiąć, jeżeli 
stosownie do piastowanej godności ograuiczy się 
liczbę lat służby, potrzebnych do uzyskania ca ł­
kowitej rocznej płacy. Przypuśćmy, że unormo­
wanie lat potrzebnych do uzyskania całej gaży 
zawisłemby uczynlon o od dzierżonej szarży i tak 
n. p. oficer po piętnastu latach, kapitan po 25 
latach, oficer sztabowy po 30 latach, generało­
wie po 40 latach (naturalnie w tym tylko wy­
padku, gdyby do służby niezdolnymi się okazali 
a nie w razie dobrowolnego pensjonowania się) 
otrzymywaliby pełną roczną płacę, jaką pobierali 
w ciągu czynnej służby, notabene bez wszelkich 
dodatków osobistych, aktywalnych i t. p.

Na wypadek podobnego zarządzenia stan 
rzeczy zmieniłby się natychmiast — na lepsze. 
Roczne pensje 300 zł., 400 zł., 500 zł. zniknę­
łyby na zawsze a natomiast figurowałyby pensje 
po 1000 i 1200 zł. Jednak myśleć o czemś po- 
dobnem wobec tego, że wszystkie dochody mo­
narchji absorbują inne o wiele ważniejsze sp ra­
wy, jest również niemożliwe — przynajmniej na 
razie — i rozsądek nakazuje szukać innych środ­
ków, celem polepszenia bytu nieszczęśliwych pen­
sjonistów. Mimowolnie nasuwa się nam na myśl 
pewne ogłoszenie, stale w dziennikach berlińskich 
się powtarzające: „Niemiecki związek oficerów. 
Berlin. Uhca Doroty 77/79, poleca bezpłatnie 
właścicielom dóbr, przemysłowcom i innym dziel­
nych, o wypróbowanej uczciwości, byłych ofice­
rów na posady rządzców, buchalterów, pisarzy, 
nadzorców, do prowadzenia ksiąg kasowych i ra ­
chunkowych, jako korespondentów i t p.“ W Niem­
czech więc „związek oficerów" wziął sobie za 
zadanie pomagać pensjonistom w wyszukiwaniu 
p o b o czn y ch  zajęć, stosownych do dawniej piasto­
wanej godności, a czyż coś podobnego nie mo­
głoby istnieć w Austrji ?

Nie mamy wcale na myśli polecać oficerom 
armji czynnej utworzenie osobnego „związku ofi­
cerów" na wzór berlińskiego; zwracamy tylko 
uwagę na to, że w Niemczech egzystuje źródło, 
w którem ubogo uposażony pensjonista znaleść 
może jaką taką pomoc. Taką ajencję utworzyćby 
można bądź to w ministerstwie wojny, bądź też 
w głównem kasynie oficerskiem w Wiedniu, albo 
też w kasynach oficerskich po prowincjonalnych 
stolicach. W ten sposób bodaj część oficerów zna­
lazłaby jakie takie zaopatrzenie, a wątpić nie 
należy, że wielu się znajdzie ziemian lub przemy­
słowców, którzy wolą przyjąć do służby byłego 
wojskowego o nieposzlakowanej przeszłości, an i­
żeli człowieka niepewnej konduity.

Istnieje zresztą jeszcze inny sposób ulżenia 
niedoli pensjonistów. — Każdy podoficer, który 
w służbie czynnej służy przez la t dwanaście bez 
przerwy, otrzymuje przy wystąpieniu z armji cer­
tyfikat, który uprawnia go do nbiegania się o po­
sady kancelistów, urzędników pocztowych, kolejo­
wych itp., a zarazem zapewnia pierwszeństwo 
przed kandydatami niewojskowymi. Czyż podo­
bnych poleceń nie można udzielać oficerom, któ­
rzy w każdym razie są więcej wykształceni i le ­
piej uzdolnieni od podoficerów ? Dzisiaj często 
się zdarza, że pensjonowany oficer jest djurnistą 
w tem biurze, w którem dawny jego podwładoy 
podoficer jest przelużonym kancelistą.

Mógłby też rząd zastrzedz dla pensjonistów 
te posady w armji czynnej, które obecnie zajmują 
oficerowie czynni, a które mogliby zająć z równym 
skutkiem oficerowie pensjonowani, a w ten sposób 
zapobieżonoby najłatwiej niedoli, jaka dzisiaj pa­
nuje wśród pensjonowanych oficerów, którzy swe 
młode lata i siły strawili na usługach monarchji.

Z E U i r o i r L i l k :  S u ­
ligów, dnia IG kwietnia.

D a r. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­
tuły gminie Ludwikówka, w powiecie tarnopolskim,
n» budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

M ianow ania . O. k. Rada szkolna krajowa za­
mianowała tymczasowego nauczyciela, Jana Fydę, w 
Jastrzębi, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Jastrzębi, a tymczasowego nauczyciela, Konstantego 
Pająka, w Gliniku, stałym nauczycielem młodszym 
zawiadującym szkołą filialną w Gliniku.

W y b ó r  uzupełn ia jący  j e d n io  członka Rady 
powiatowej w Gorlicach, z grupy gmin wiejskich roz­
pisany został na d. 24 maja b. r.

C e s a r z  zakapił na artystycznej jubileuszowej
wystawie obrazów i rzeźb we Wiedniu obraz pędzla
rodaka naszego Romana Kochanowskiego, przedsta­
wiający „Zimę w Polsce."

D o k to ra t .  P. Aleksander Kulczycki rodem 
z Zawidowie w Galicji otrzymał onegdaj na krakow­
skim uniwersytecie stopień doktora wszech nank le­
karskich. '

P o s ie d z e n ie  Towarzystwa przyrodników polsk' 
im Kopernika odbędzie się we W torek doia 17 kwie­
tn ia r. b. o godzinie 6 wieczorem w Sali XV. uni­
wersytetu (2 piętro). Porządek dzienny:

1. J . Szpilman. 1. O ptomainach. 2 . bakterjach 
fosforyzujących ( z demonstracją).

2. S. Niementowski. O kwasie meta homo an- 
tranilowym i jego pochodnych,

S tan  zdrowia profesora Wróblewskiego, jak 
dzienniki krakowskie donoszą, pogorszył się znacznie 
j choremu zagraża groźne niebezpieczeństwo,
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Sechshaus nowy dopiero co wykończony trzypiętrowy 
budynek rządowy, przeznaczony na pomieszczenie 
biur starostwa, sądu powiatowego, urzędu podatko­
wego i kom isarjatu policyjnego. Zawaliły się miano 
wicie sufity na pierwszem i na trzeciem piętrze na 
przestrzeni kilku sążni przyczem jeden robotnik 
został zabity i kilkunastu odniosło mniej więcej lek­
kie lub cięższe uszkodzenie ciała. Śledztwo w teku.

R o sy js k i d z ie n n ika rz  w Czarnogórze. Od pe 
wnego czasu objeżdża wioski czarnogórskie znany
agjtator panslawizmu, dziennikarz rosyjski Paweł
Apolonowirz-Rowiński, zb erając rzekomo daty do
swego dzieła etnograticznpgo o Czarnogórze. „Rosyjski 
Paweł* jak go Czarnogórcy nazywają, ma pieniądze, 
hojnie je rozdaje pomiędzy ludnością, czem sobie 
zyskał niemałą sympatję. O dalszych jego planach 
nic jeszcze nie wiadomo.

W y s ta w a  p lak a tó w  została w tych dniach 
otwartą we Wiedniu. Między różnemi ogłoszeniami 
znajduje się maleńki atisz zapowiadający pierwszy 
występ 11 -letniego chłopca Franciszka Liszta. Brzmi 
on następująco: Za wysokiem zezwoleniem władzy 
wystąpi publicznie 1 1 - l e t n i  F r a n c i s z e k  L i s z t ,  
rodem z komitatu Oedenhurgskiego, we czwartek d. 12 
marca w wielkiej sali hotelu „pod siedmioma e lek to ­
rami.* (Następuje program a w końcu następująca 
odezw a:

Jestem  nowicjuszem i uważam za największe 
szczęście w mojej ojczyźnie oka.ać owoce mego wy­
kształcenia. Wyjeżdżam niebawem do Francji a tam 
pilnością i gorliwością nabywszy potrzebnych wiado 
mości powrócę do kraju i w nim i dla Diego tylko 
pracować będę. Panna Teyler i p. Bubing przyobie­
cali swój współudział w moim koncercie, za co im
składam serdeczne podziękowanie.

Z  Rzym u nam donoszą, że nasi pielgrzymi 
przybyli do Wiecznego miasta we czwartek w dobrem 
zdrowiu i zajechali do Casa di Santa M arta, gdzie 
przygotowano dla nieb wygodne i schludne pomieszka­
nie i gdzie także będą mieli wikt. Książęta Kośeiuła 
Feliński, Issakowicz i Dunajewski zajechali do Colle­
gium Polonum, a Sembratowicz i Pełesz do Collegium 
Graeeum (Seminarium Anastasianum). Dotychczas nie 
oznaczono jeszcze, kiedy nasi pielgrzymi będą mieli 
posłuchanie u Ojca św. —  W  tym samym dniu co oni 
przybyło także do Rzymu 7000 pielgrzymów francu­
skie! i dla tych wyznaczono audjeneję na sobotę.

Z  ko le i K a ro la  L u d w ik a  dowiadujem y się, 
że z dniem 15 b. m. zostanie ruch między Sobowem 
i Rozwadowem napow rót o tw arty .

N e k r o i o g j a .  Dnia 13 b. m. zmarła w zamku 
Filipstal, żona laudgraił heskiego z linji F ilipstal, ur. 
księżniczka W irtemberska, w 70 roku życia.

Dr. Emil Czyrniański. profesor uniw. Jagielori- 
skiego, radzca dworu, zmarł onegdaj w Krakowie w 
G4 roku życia.

Zofja Lewicka, urzędniczka telegrafu, zmarła 
wczoraj we Lwowie, w 27 roku życia.

Józef Muller, asystent cłowy, zmarł w Krakowie 
w 38 roku życia.

Jan Sowiński obywatel m. Krakowa, zmarł one­
gdaj w 63 roku życia.

Grzegorz Just, członek stowarzyszenia rękodziel­
niczego „Gwiazda", majster szewski, zmarł we Lwo­
wie w 27 roku życia.

Zuzanna Bodakowa, obywat elka miasta Lwowa 
zmarła we Lwowie w 64 roku życia.

Z  B r o d ó w  nam piszą pod datą 15 bm.:
Wczoraj odbyło się tu walne zgromadzenie S: o- 

warzyszenia młodzieży handlowej, które —  dzięki 
ofiarności członków w spierających: hr. Russockiego, 
dra Rosenstocka, Antoniego Witosławskic-go, Adolfa 
Byka, barona Sochora i innych — dobrze się rozwija.

Zgromadzenie uchwaliło otworzyć dnia 1 maja 
rb. czytelnię dla tutejszej publiczności bez różnicy 
stanu i wyznania, z której każdy codziennie w godzi­
nach przez wydział oznaczyć się nnjących bezpłatnie 
będzie mógł korzystać.

Uchwała ta jest godną uznania, i daj Boże, aby 
wpłynęło to na cel obrany przez to Stowarzyszenie, 
tj. na rozszerzenie ducha polskości pośród tutejszych 
mieszkańców, a głównie też pośród młodzieży staro- 
zakonnej.

Na protektora tegoż Stowarzyszenia w miejsce 
śp. dra F ilipa Zukra zamianowano jednogłośnie dra 
Maurycego Rosenstocka, posła do Rady państwa, i 
do Sejmu. Ad.,. L..go.

Z  izby s ą d o w e j.  Onegdaj o godzinie 4 t.oj 
po południu odbyło się w sali sądu karnego przed 
Trybunałem złożonym z pp. radzców IlolyńsUicgo, 
jako przewodniczącego, Bogdany’ego i Baucha, jako 
wolantów, rozprawa karna w sprawie konfiskaty w 
broszurze wydanego zażalenia nieważności dr. F e ­
licjana Jackowskiego od wyroku lwowskiego sądu 
karnego, skazującego autora na 4 miesiące aresztu 
Na początku rozprawy oświadczył dr. Jackowski iż 
wniósł do Najwyższego Trybunału prośbę, o przy- 
dz.elenie tej sprawy innemu sądowi i wobec tego 
zażadał odroczenia rozprawy do stanowczej decyzji 
Trybunału we Wiedniu. Zastępca prokuratorji^ dr. 
Sumper sprzeciwił się odroczeniu rozprawy a Try 
bunał po krótkiej naradzie, nie chcąc przesądzać 
postanowienia Najwyższego Trybunału, przeebylił się 
do wniosku dr. Jackowskiego i odroczył rozprawę do 
stanowczego załatwienia podania petenta o przydzie­
lenie tej sprawy innemu sądowi.

W  C z e r n io w c a c h  odbyła się w tych dniach 
w tamecznym sądzie karnym, jako przed drugą in ­
stancją, rozprawa karna przeciw drowi Chodrowerowi, 
który za naruszenie czci p. Piteya, prezydenta czer­
niom leckiego sądu karnego, skazany został wyrokiem 
I  instancji na karę pieniężną w kwocie 100 zlr. P o­
wodem zasądzenia oskarżonego było to, iż dr. Gho- 
drower opowiadał że p. Pitey miał do jednego wię­
źnia powiedzieć „bez obrońcy dostałbyś 2 miesiące 
a z obrońcą dostaniesz 4 miesiące aresztu. Obwi­
nionego bronił adw. dr. K iesler a po ponownem prze­
prowadzeniu rozprawy Trybunał zniósł wyrok I in­
stancji i oskarżonego zupełnie od wiuy uwolnił.

Neofita . Dzienniki warszawskie donoszą, że 
w tych dniach w jednej z prywatnych kaplic w W ar­
szawie niejaki pan O. z urodzenia mahometanin przy­
ją ł sakrament chrztu i zaraz po tym akcie poślubił 
pannę M., wychowankę pewnej arystokratycznej ro­
dziny którą poznał u wód za granicą. Nowożeniec 
jest^  wspólnikiem znacznego przedsiębiorstwa w Pa- 
ryżn i człowiekiem bardzo zamożnym.

Opiekunowie panDy przez długi czas sprzeci­
wiali się temu związkowi, lecz wytrwała miłość na 
rzeczonych zwyciężyła wszystkie skrupuły, zwłaszcza, 
iż O. oświadczył gotowość zmiany religji.

Nowożeńcy zaraz po ślnbie wyjechali i prze­
pędzą miodowe miesiące we Włoszech.

Z ło d z ie je  lwowscy nie zaniedbują żadnej spo­
sobności. Wczoraj w czasie pogrzebu ś. p. Kistryna 
rozległ się nagle okrzyk „skradziono mi zegarek"; 
powstał jak zwykle chaos i za mięszanie a zanim 
poszkodowana właścicielka opowiedziała jakim spo­
sobem rzezimieszek obrabował ją  z zegarka, złodziej 
umknął bezpiecznie ze swoją zdobyczą.

O aresz tow an iu  b. dep. węgierskiego Ocskaya 
przynoszą dzienniki węgierskie bliższe szczegóły. Przed 
kilku laty Ocskay zawarł znajomość z artystką z

Carlteatru p. Alwiną Busetti, która pochodziła z 
zamożnej angielskiej rodziny, osiadłej w Hamburgu. 
Ocskay pozyskał serce artystki i obiecał się z nią 
ożeuić. Busetti przyjęła w pewien czas engagement 
do Beriina i wraz Ocskayem postanowili zawrzeć śluby 
małżeńskie, skoro tylko artystka powróci z Berlina 
do Wiednia. Przed wyjazdem powierzyła Busetti 
Ocskayowi w przechowanie rozmaite kosztowności i 
eifekta w łącznej .wartości 20.000 złr. W bieżącym 
roku otrzymała Busetti miejsce w jednym z teatrów  
wiedeńskich i zażądała teraz spełnienia przyrzeczeń 
od Ocskaya, który nie okazał się zbyt skorym do 
związków małżeńskich z artystką i wszelkiemi spo­
sobami starał się całą sprawę przewlec. Wówczas Bu- 
sesti zażądała zwrotu powierzonych mu rzeczy lecz 
Ocskay i tego uczynić nie chciał, a nawet, gdy wie­
deński adwokat dr. Jaąues wezwał go do zwrotu za ­
branych rzeczy, Ocskay nie uczynił zadość wezwaniu. 
Dopiero wtedy zwróciła się Busetti do dyrekcji wie­
deńskiej policji, k tóra zarządziła uwięzienie Ocskaya.

S a m o b ó js tw o  ż o łn ie rz a .  W  koszarach na 
cytadeli odebrał sobie życie wystrzałem z karabinu 
szeregowiec 30 p. p. Przyczyna rozpaczliwego kroku 
niewiadoma.

K s ią żę  d o k to re m . Ks. Albert W iktor, naj­
starszy syn angielskiego następcy tronu został dokto 
rem obojga praw na uniwersytecie w Cambridge.

Ojciec chrzestny. W dniu Wielkiejnocy na 
zamku Tegernsee w Bawarji odbył się chrzest dziecka 
ks. Karola Teodora. Do chrztu w imieniu cesarza 
Franciszka podawał dziecię ks. Leopold. Cesarz jako 
ojciec chrzestny przesłał matce swojego chrzestniaka 
w darze przepyszny garnitur brylantowy, kapłanowi 
zaś, który dopełnił ceremouji, kosztowny pierścień.

Ś r o d e k  p rz e c iw  za ra z ie  p łucnej u bydła. 
W ęgierski minister handlu hr. Szeebeuyi osobnym 
okólnikiem zawiadomił węgierskie rady municypalne, 
iż Leopold Mandl, dyrektor fabryki spirytusu w Raa- 
bie, wynalazł środek zapobiegawczy i leczniczy przeciw 
zarazie płucnej u bydła i że władze wypróbowały już 
skuteczność tego środka. Wynalazek ten stanowiłby 
istotnie nową epokę w ekonomicznym rozwoju mo- 
narchji, gdyż Austro-W ęgry, jeżeliby ten środek oka­
zał skutecznym i niezawodnym, oszczędziłyby rok ro- 
czuie około 22,000.000 szkody, jaką ponoszą przez 
stratę w bydle na zarazę płncuą.

Z  C h a r lo t te n b u rg a  dochodzą znowu niepo­
myślne wieści o Btanie zdrowia cesarza Fryderyka 
III. W piątea po południu począł się cesarz uskarżać 
na brak oddechu i dr. Mackenzie zawezwał do pora­
dy dr. Bergmanna, Lekarze skonstatowali, że rurka 
srebrna w przewodzie oddechowym usunęła się z do­
tychczasowego położenia i że należy natychmiast za ­
stąpić ją  nową, o czem już onegdajsze depesze P rze­
glądu doniosły. Nowa rurka jest znacznie dłuższą od 
poprzedniej a okoliczność ta wskazuje, że choroba 
w gardle cesarza znów się powiększyła. Rurkę w ło­
żono nader prędko i tak zręcznie, iż cesarz nie czuł 
wielkiego bolu. Ze zmianą rurki nastąpiło znaczne 
ułatwienie oddechania u cesarza. Dr. Bergmann i dr. 
Braman pozostali przez noc z piątku na sobotę w pa­
łacu cbarlottenbuiskim, aby w razie potrzeby każdej 
chwili byli pod ręką. W sobotę w południe wyjechał 
cesarz wraz z małżonką w zamkniętym powozie do 
Berlina, odwiedził cesarzowę matkę i zabawił blisko 
godzinę w berlińskim pałacu cesarskim. Gdy cesarz po 
wóz opuszczał zmieniano właśnie wartę; zgromadzona 
publiczność entazjastycznemi okrzykami powitała ce­
sarską parę. Cesarz opuścił swą stolicę także w zam­
kniętym powozie, za którym  jechał powóz dworski 
wiozący dr. Mackenziego. Monarcha je st znacznie • 
bledszy jak  był przed miesiącem a na twarzy maluje 
się widocznie znużenie i smutek.

M o r d e r s tw o .  W Issie w komitacie Komor- 
neńskim na Węgrzech znaleziono dnia IG b. m. re- 
staurutora w Issie Kainera, jego żonę i 16-letulą sio­
strzenicę w ich pomieszkaniu zamordowanych. P o ­
szukiwania wykazały że mordercą ich był 30 letni 
pastuch Ludwik Kiss, który mordu dokonał dla r a ­
bunku. Kiss z cyniczną obojętnością opowiadał, jak 
ofiary swoje siekierą zamordował a z komody zabrał 
trochę bielizny, srebra i 02 zlr. gotówką. Winnego 
oddano w ręce sądu.

S e n zac y jn y  w ypadek. Dnia 2 b. m. jeden
szwadron 7 pułku Huzarów odbywał musztrę pod
komendą porucznika Kuna na błoniach pod Satoralja 
Ujholy na Węgrzech. Pewien huzar nie umiał wy­
konać jakiegoś obrotu i uniesiony gniewem porucznik 
ciął kilkakrotnie szablą niezręcznego huzara w gło 
wę. Żołnierz omdlał z bola i zsunął się z konia.
Rannego przeniesiono do szpitala, gdzie po trzech 
duiacb życie zakończył. Lekarz pułkowy dr. Mejer 
w metryce śmierci podał jako przyczynę śmierci hu 
zara uderzenie kopytem końskiem w głowę, poczem 
zwłoki zmarłego pochowano. W dwa dm po pogrzebie 
zgłosił się do sądu woźay Gacsko i oświadczył, że 
on tudzież wielu innych widziało naocznie, jak po 
rucznik Kun uderzył szablą huzara w głowę i że
śmierć jego nastąpiła nie wskutek uderzeuia od ko­
nia lecz wskutek otrzymanych ran od porucznika. 
Sąd zarządził ekshumację zwłok a obdukcja lekarska 
wykazała prawdę twierdzenia woźnego Gacski. W dro­
żono natycnmiast śledztwo karno wojskowe i onegdaj 
uwięziono porucznika Kuna i oddano go w ręce woj­
skowego sądu w Koszycach.

Panika  w  te a trz e .  W paryskim teatrze 
Gymnase dawano w ubiegłą sobotę „D orę". Skoń­
czono już akt czwarty, a po brzegi wypełniona sala 
hucznemi oklaskami wywoływała parękroć ulubionych 
artystów p. Maraia i pannę Meivau. Podniesiono 
wreszcie kortynę i rozpoczęto akt piąty. Nagła za 
kulisami dał się słyszeć jakiś gwar i brzęk. Publicz­
ność porwała się z miejsc, chcąc czem pręizej salę 
opuścić w obawie jakiegoś grożącego niebezpieczeń­
stwa. Przy drzwiach powstał ścisk do nieopisania i 
dopiero gdy artyści wyszli na scenę i zapewnili, że 
żadne niebezpieczeństwo nie g ro z i, widzowie się 
uspokoili i na miejsca swe wrócili Nie obeszło się 
jednak bez bolesnych wypadków. Jedna z pań chcąc 
przeskoczyć przez balustradę do orkiestry złamała 
sobie nogę, a kilkanaście innych w natłokn doznały 
lekkich uszkodzeń. Zważyć należy, że publiczność po­
żaru obawiać się nie potrzebowała, gdyż sala i scena 
w Gymnase oświecone są światłem elektryeznem. Po­
wodem tej paniki było to, że chłopak z cukierni sto­
jąc, na schodach za sceną, pośliznął się i upadł, a 
niesione przezeń szkianki z cbłodzącemi napojami 
z brzękiem się potłukły. Sztukę dokończono bez 
przerwy.

F le n s b o rg  Avis , pismo duńskie wychodzące 
we Flensburgu w Szlezwigu, zamieściło artykuł p. t. 
„Cesarz P rjd e ry k  i paragraf Y“, w którym opierając 
się na traktacie praskim, żąda przyłączenia północnej 
części księstwa szlezwickiego napowrót do Danji. — 
Jak wiadomo, w traktacie praskim ze strony pruskiej 
przyrzeczono zwrot tej części księstwa, skoroby mie­
szkańcy oświadczyli się za tem sami drogą wolnego 
głosowania.

N ie z w y k łe  z d a rze n ie  miało miejsce w Ope­
rze paryskiej dnia 5 b. m. podczas przedstawieni^ 
„Wilhelma Telia". —  Śpiewak B outin, wykonawca 
partji Arnolda Melehthala, w pierwszym akcie nagle 
stracił gin8 1 nie mógł ani jednego dźwięku wydobyć, 
tak że Lasalle zmuszonym był jednocześnie śpiewać 
Telia i odpowiedzi Melcbthala.

K o re s p o n d e n c ja  od  R e d akc j i .  Panu A. Z  
w Wasylkowcach. Nie będziemy drukowali, gdyż w 
oba tych utworach robota jest zbyt pośpieszna, a styl 
mocno zaniedbany.

Literatura  i Sztuka.
*  L i te ra tu ra  p ra w n ic z a .  Równocześaie z wnio­

skiem deput. Vrabetza usiłującym wprowadzić pożą 
dane reformy w austrjackiej ustawie o upadłościach, 
pojawiła się w W arszawie praca tamecznego adwokata 
p. Stanisława Bełzy p . t. „O  reformie ustawodastwa 
upadłościowego.* Autor, który przed dwoma laty 
ogłosił rzecz o nowem prawie włoskiem o upadłościach, 
w nowem swojem dziele wykazuje rozliczne niedostatki 
francuskiego prawa konkursowego, które przeżywszy 
się w własnej ojczyźnie dotąd obowiązuje w Króle­
stwie Poiskiem. Antor poddaje obok tego krytycznemu 
rozbiorowi odnośne ustawodawstwa innych państw 
Europy i wysnowa konkluzje do ostatecznej i sku­
tecznej ich reformy.

Książka ta może dać cenne wskazówki naszym 
posłom w Radzie państwa przy obradach nad tą  
kwestją niebawem rozpocząć się mających.

*  Z  teatru. Z Pragi donoszą o niepospolitych 
sukcesach, jakie odnosi lam znany we Lwowie teno- 
rzysta Władysław Florjański. Świeżo święcił tryumf 
jako Eleazar w „Żydówce" IIalevyego.

Operetka lwowska wyjeżdża i w tym roku na 
miesiące letnie do Krakowa, dokąd wybiera się z 
duiem 1 czerwca. „Gwiazda" jej, p Zimajer, świecić 
w niej będzie jeszcze przez letnie miesiące w K ra­
kowie, poczem zmieni bieg swój w kierunku na... 
Berlin, gdzie wschodzić będzie co wieczora w teatrze 
W allbali. Amatorowie rażąc., oh blasków — stracą 
bardzo wiele.

*  T e a tr .  Dziś „Teodolinda", kom edja w 1 akcie 
B. Schweitzera. „Śmierć i żona od Boga przezoa- 
czona", komedja w 1 akcie Al. br. Fredry i „Dzie­
sięć cór na wydąuiu" opere.ka w 1 akcie F . Suppego. 
Ju tro  „Życie paryskie", operetka w 5 aktach Offen­
bacha.

Część ekonomiczna.
—  S p ra w o z d a n ie  Spółki rolniczej w Tarnopolu 

dnia 14 kwietnia.
Pomimo szczupłych zapasów i brakn dowozu, 

popyt za zbożem zmniejszył się i ceny uległy spad­
kowi. —  W  ostatnich dniach dopiero okazuje się na 
rynkach zagranicznych usposobienie lepsze; ceny zbo­
ża, zwłaszcza pszenicy, w Berlinie i Peszcie się pod­
niosły, z czego rokować należy, że i u nas zwiększy 
się popyt za zbeżem, a z nim ceny znown się pod­
niosą.

Ceny loco Tarnopol za 100 kilogramów. 
Pszenica żółta . . 6.10 do 6.30

„ _ biała . . „ 6.50
„ caerw ona. 6.20 ! „ 6.50

Ż y t o .........................4 .—  „ 4.30
J ę cz mi eń. . . .  3.75 „ 5.20
IIreczka . . . .  6.—  „ 6.35
O w ies.........................3.—  „ 4.25
Groch drobny , . 4.—  „ 6.—

„ Victoria . . 7 .—  „ 9.50
B ib ik  4.25 „ 4.80
W y k a  4.25 „ 5 .—-
Rzepak . . . .  g.50 „ 9.50
Lnianka . . . .  7 .—  „ 8.50
Konicz czerwony , 30.—  „ 40.—

„ biały . . 30.—  „ 35.—
Tymotka . . . .  28 .— „ 32.—

~  B a n k  ro ln ic z y  w e  L w o w ie  15 kwietnia.
Brak wszelkiego ducha przedsiębiorczego wy­

wołuje zupełny zastój tendencji na targach naszych 
W ostatnich dniach usposobienie zdaje się być nieco 
przychylniejsze, ogranicza się jednak głównie do psze­
nicy w bardzo celnych jakośeiaoh; pośledniejsze ga­
tunki ziarną zupełnie są zaniedbane.

Dziś notujemy za 100 kg loco Lwów:
Pszenica gotowa zł. 6.30 do 6.85, żyto gotowe 

4.40 do 4.80, owies obroczny 4.20 do 4.75, jęczmień 
3.80 do 6.— , rzepak — .— do — ,— , groch 4.—  do 
8.— , wyka 4.50 do 5 .— , bobik — .—  do — .— , hre- 
czka — .— do — .— , kuknrndza 4 25 do 5.— , chmiel 
(56 kilo) — .—  do — .— , koniczyna czerw. 20 .—  
do 39 .— , biała — .— do — .— , szwedzka — .—  do 
— .— . —  Spirytus za 10.000 lpct loco stacje kolei 
24.50 do 25.— .

U w a g a .  Bank utrzymuje na składzie i w ma­
gazynach swoich owies, lucernę, koniczynę czerwoną, 
białą, szwedzką, tymotkę i wszelkie nasioDa do za ­
siewów wiosennych. Przyjmuje zamówienia na maszyny 
rolnicze.

—  T o w a r z y s tw o  w z a je m n e g o  kredytu (sto­
warzyszenie z ograniczoną poręką). —  \y  sali ra tu ­
szowej odbyło się wczoraj w południe doroczne walue 
zgromadzenie członków Tow. wzaj. kredytu.

Ponieważ na przeszłem zgromadzeniu obrany 
prezesem Rady nadzorczej p. Emił Breyer wyboru nie 
przyjął, a zastępca prezesa pan Jan  Klimowicz na 
zgromadzenie nie przybył, wybrano przewodniązącym 
p. JaDa Żółkiewskiego.

Z 581 członków Towarzystwa przybyło na po­
siedzenie około 30.

Dyrekcję Towarzystwa stanowili p p .: Michał
Walichiewicz, Oskar Kreyser, i Wincenty Kuzniewicz.

Z odczytanego przez p- Ludwika Pierożyńskiego 
sprawozdania z czynności i zamknięcia rachunków za 
rok 1887 dowiedziało się zgromadzenie, że Towarzy­
stwo posiada w udziałach jnż wpłaconych 23.708 zł, 
92 ct., w funduszu rezerwowym 2260 zł. 56 ct.

Obok tego własnego najątkn Towarzystwo ma 
wkładek oszczędności 20.169 zł. 48 ct. i używa bar­
dzo umiarkowanego kredytn w galicyjskiej kasie 0- 
szczędności i w filji austrowęgierskiego Banku. Udzie­
liło ono członkom swoim w roku 1887 pożyczek w 
kwocie 126 849 zł. 58 c t., a stan niesrłaconych po­
życzek wynosił z końcem tego roku 57.626 zł. 68 ct.

Pomimo niezmiernie małych kosztów zarządu 
(w 1887 rokn 1841 zł. 54 ct.) i przy obrocie kaso­
wym 443.623 zł. 56 ct. zysk czysty za rok 1887 
doszedł tylko do kwoty 806 zł. 47 ct., a przeważnie 
jest oparty na zaległych prowizjach zwłoki, które sta­
nowiły z końcem zeszłego roku 4780 zł" 50 ct.

Z powyższego zyska przeznaczyło Zgromadze­
nie 10°/o na fandnsz rezerwowy t. j. 80 zł. 65 ct., 
na pokrycie stra t 111 zł. 95 ct. i resztę na wypła­
cenie 3 °/0 dywidendy od udziałów.

Po udzielenia Dyrekcji absolutorjum uchwalono 
pewne zmiany statutów Towarzystwa.

W końcu wybrano do Rady nadzorczej pp. 
Oskara K reysera, Antoniego Przyszlaka, Antoniego 
Yolpla, Wojciecha Rutkowskiego, lom asza Janikow ­
skiego, P iotra Gailhoffera i Stanisława Kobielskiego, 
a zatwierdzono wybór p- Adolfa Mussila na dyrekto­
ra i p. Jana Żółkiewskiego na zastęp-ę dyrektora 
Towarzystwa.

—  T o w a r z y s t w o  z a l ic z k o w e  l w o w s k i e .  No­
wa firma Towarzystwa została już sądownie zaproto­
kołowana. W  skład jej wchodzą dyrektorowie pp. dr. 
Adam Czyżewicz, Władysław Terenkoczy i Franciszek 
Kuczyński.

Na posiedzenia z 14 b. m. ukonstytuowała się 
ponownie R id a  nadzorcza Towarzystwa.

U p a d ł o ś ć .  Z Neapolu nadeszła wiadomość, że 
tameczny Banco credito di Neapoli, instytucja finan ■ 
sowa w rodzaju naszych stowarzyszeń zaliczkowych

( o nieograniczonej poręce, zgłosiła upadłość. Długi 
wynosić mają siedm miljonów lirów a całą tę kwotę 

" zapłacą drobni kapitaliści i rękodzielnicy z pośród 
mieszczaństwa, które w Banku składało swoje oszczę 
dności. Bank ten — jak  wiadomo — był założonym 
przez obóz skrajno-liberalny w ce'ach agitacyjnych, 
które mu tak się dzielnie udawały iż, jak widzimy, 
zrujnował w końcu swoich przyjaciół politycznych. 
Przy zakładaniu tego Banku kierowała założycielami 
głównie ta myśl, aby za pomocą udzielania kredytu 
wziąć w ekonomiczną niewolę wszystkich drobnych 
rękodzielników i potem przy wyborach kierować ich 
głosami tak, żeby z katolickiego Neapolu wj chodzili 
posłami bezwyznaniowcy i u ltra radykały. W  końcu, 
jak to zwykle bywa, ci u ltra -rad jka ły  okradli bank.

W iedeń 14 kwietnia.
Stagnacja panująca od kilku dni na gieł­

dach europejskich z wolna ustępuje lepszemu 
usposobieniu. W Paryżu usiłowania de la haute 
banąue,, aby spadkiem kursów zaprotestować 
przeciw wyborowi Boulangera, rozbiły 'się o silną 
postawę bulwarowej kulisy i wywołały repryzę w 
zaniedbanej przez poprzednie dnie spekulacji. 
Berlin uspokoił się także, widząc, że kryzys kan­
clerska z stanu zapalnego przechodzi w prze- 
włoczne cierpienie i chwyta chętnym uchem 
wieści o kombinacjach politycznych, dążących ku 
temu, aby pogodzić program ks. Bismarka z mał- 
żeńskiem szczęściem ks. Bateuberga. Z wolna za 
tamtymi giełdami ustalała się postawa naszej 
giełdy, ruch począł ożywiać się, a zakupna w 
węgierskiej rencie złotej, przedsiębrane przez 
miejscowych spekulantów i na rachunek Paryża, 
podniosły popyt za materjałem rentowym w 
ogóle ■ •

Usposobienie to pohamowała n a  chwilę 
wiadomość o nowej operacji u cesarza Frydryka, 
lecz niebawem nadeszłe telegramy doniosły, że 
chodziło tam tylko o wprowadzenie do przewodu 
oddechowego dłuższej rurki i że ogólny stan 
zdrowia cesarza nie ucierpiał na tem, w skutek 
tego znów podniósł się barometr giełdowy.

Ku temu przyczyniła się także pogłoska o 
zażegnanym na razie koflikcie w sprawie gorzel­
nianej i o usunięciu w najdalszą głębię prawdo­
podobieństwa zapowiadanej przez pewne politycz­
ne koterje zmiany ministerstwa przedlitawskiego 
1 dymisji ministra skarbu. I nową zwyżką powi­
tała  nasza giełda tę wiadomość, nie rada aby ze 
zmianą kierunku wewnętrznej polityki w Gislita- 
wii wyłoniły się na nowo walki i ścierania się 
narodowościowe, podkopujące byt i rozwój wszel­
kich stosuuków ekonomicznych monarchji i za­
grażające jej odrodzonemu 1 wzmocnionemu kre­
dytowi finansowemu na zewnątrz. - -  • • ,

Ruch naprzód o g a rn ą ł' cały m aterjał gieł­
dowy i w drobnych awansach podniósł przewa 
żnie kursa rent, akcje poważniejszych banków 
wiedeńskich, i niektóre papiery kolejowe, a mię­
dzy niemi akcje kolei Czerniowieckiej, za które- 
mi był znów ożywiony popyt.

Giełda wieczorna pod wpływem końcowych 
kursów berlińskich utrzymała poranne kursa, a 
intenzywniejszy ruch w papierach spekulacyjnych 
— głównie w akcjach tytoniowych — podniósł 
ponownie wszystkie kursa.

Oto końcowe notowania:
Kredyty austrjackie 270"75, węgierskie 272 50, 

anglobanki 103"—, uniony 192"—, bankvereiny 
87 25, laenderbanki 202-50, ludwiki 195'jO, czer 
niowieckie 216 50, renta wspólna 78 45, srebrna 
8090, złota austrjacka 110 65, 5°/0 papierowa 
9310, złota węgierska 97"70, 5n/0 papierowa 85 60. 
Rubel. 1 05 — 1 05 %.

Telegramy „Przeglądu11.
M a d ry t  15 kwietnia. Arcyksiążę Karol Lu­

dwik przybył tu dzisiaj i zabawi przez tydzień
Rzym  15 kwietnia. Przybyła tu deputacja 

niemieckich i austrjackich robotników, ażeby P a­
pieżowi złożyć hołd w imieniu austrjackich 1 nie­
mieckich robotników.

Ko nstantynopo l 15 kwietnia. Patrjarcha 
ekumeniczny me uznaje złożenia metropolity 
greckiego w Serres i zażądał od Porty oznaj­
mienia powodów złożenia, /d a je  się, że afera ta 
zostanie załagodzona. Porta złożyła także 1 o r­
miańskiego biskupa Trebizondy bez porozumie­
nia się z patrjarchą ormiańskim.

Władze uwięziły bandę bułgarskich zbiegów, 
którzy zaopatrzeni w paszporty rosyjskie, przy­
szli . z Saloniki do Dedeagaczu, ażeby wzniecić 
tutaj niepokoje. Zbiegów tych odstawiono do 
Adrjanopoia.

Rzym  15 kwietnia. Z rana odeszły z Mas- 
sawy: jeden bataljon i dwie kompanje wojska, 
oraz jedna baterja polna.

Król szwedzki przybył tu wieczorem z Flo­
rencji. _

B u k aresz t 15 kwietnia. W Izbie odpowia­
dał Rosetti na interpelacją w sprawie rozruchów 
chłopskich i przyznał, że ruch ten miał charakter 
poważny. Po wprowadzeniu porządku w owych 
wioskach rząd zamianuje w tej sprawie komisję 
mięszaną celem wytoczenia śledztwa.

Rosetti zawiadomi! Izbę o zamknięciu sesji, 
dodając, że niebawem nastąpi rozwiązanie Izby 1 
rozpisanie nowych wyborów.

Berlin  15 kwietnia. Z powodu częstszych 
podrażnień błony śluzowej i kaszlu, spędził ce­
sarz noc mniej dobrze, dopiero nad ranem za­
snął spokojniej. Nie b ra ł udziału w nabożeństwie 
w kaplicy zamkowej, później jednak przyjmował 
wizyty 1 raporta Eulenburga.

B ru k s e la  15 kwietnia. Otwarcie wystawy 
odłożono na dzień 19 maja.

P aryż  16 kwietnia. Fioijuet wygłosił na wal - 
nem zgromadzeniu towarzystwa „Union du com- 
merce,“ wobec 6000 członków mowę, w której 0 - 
św iadczył, że Francja nie potrzebuje ani protek­
tora podczas pokoju, ani dyktatora na wypadek 
wojny. Podczas 17-ietniego pokoju udało bię na­
szym usiłowaniom wyrobić instytucje republikań­
skie, podczas wojuy dzielnych 1 lojalnych gene­
rałów 1 obywatelską armję, która stanowi wy bo 
rową część ludności. W końcu wskazał Fioąuet 
na mające się w przyszłym roku odbyć wielkie 
święto pokoju (otwarcie wystawy) * w celu go­
dnego odoycia tego święta wzywał naród do
zgody* :

Mowę tę przyjęto żywemi oklaskami.
B u d a p e s z t  lo  kwietnia. Następca tronu 

Rudolf w yjechał zrana do Ostrzyhomia.
L i l le  16 kwietnia. Z 363.935 wyborców u- 

nrawnionych do głosowania, wzięło udział w wy­
borze 267.530. ■ Boulanger został wybrany
172.528 głosami. Foucard otrzymał 75 901 gł„ 
Moreau 9647.

P a r y ż  16 kwietnia. Przed hotelami bulan- 
żystowskich dzienników zgromadziły się o półno­
cy liczne tłumy, oczekujące na rezultat wybo­
rów Pojawiły się transparenta, zastosowane do 
chwili. Na jednym z nich Ferry ego przedsta­
wiono jako klowna cyrkowego, tłum powitał go 
ironicznym śm iechem ; drugi transparent wyo­
brażający Boulangera w pełnym uniformie, powi­

tano okrzykami radości. Żadae poważniejsze zaj~ 
ście nie miało m iejsca, w innych dzielnicach 
miasta panował głęboki spokój. - 

-  ' Rzym  16 kwietnia. Agencja Stefaniego za ­
przecza kategorycznie, jakoby Włochy żądały od 
Anglji pozwolenia na przewiezienie wojsk wło­
skich z Massawy w ciągu lata przez kanał 
suezki.

W ie d e ń  16 kwietnia. Posiedzenie Izby po­
słów. Rząd przedłożył projekt do ustawy doty­
czącej urządzenia i ruchu w publicznych skła­
dach zbożowych i wystawianych przez nie war-
rantów.

P a ry ż  16 kwietnia. Żaden z dzienników nie 
przypisuje sukcesom Boulangera innego znacze­
nia nad protest przeciwko polityce wewnętrznej. 
Dzienniki oportunistyczne przyznają się do tego, 
iż partja ich poniosła klęskę. Journal des Debats 
konstatuje niemoc republikańskiej koncentracji i 
oświadcza, że umiarkowani nie będą już więcej 
głosować na radykałów.

Nadesłane.

Niezbędnie potrzebna dla każdego posiadacza 
papierów wartościowych jest g a zeta  lo sow ań

, . I S A D Z I E J A “
Prenum erata całoroczna na prowincji

ty lk o  zł. 1.80.
Z numerem noworocznym otrzymują 

prenumeratorowie bezpłatnie wykaz wszyst­
kich dnlyehezas wyciągniętych a nie podnie­
sionych losów, listów zastawnych, obligacyj ftp 
Powszechny kalendarz losowań na rok 1KH8 

i innych bardzo ważnych dodatków.
Administracja „ N A D Z I E I . "  

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1.

P r z y je c h a li do L w o w a
dnia 16 kwietnia 1888.

Hotel A ngielski: J. Wiśniewski z Ciemierzy- 
niec. A. Ziembicki z Jaworowa. P. Nalepa z Bu-  
dynina. W . Sas z Rumunji. A. Macciaszek ł  Ł ań ­
cuta.

K u rsa  g ie łd o w e .
Wiedeń dnia 16 kwietnia. Godzina 11 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 78 35 Renta wspólna sre­
brna 80"70 Renta 4 °/0 złota 110 70 Renta 5°/0 p a ­
pierowa 93"05 Akcje banku ausiro-węgierjkiego 865 
—  Akcje austrjackie kredytowe 270"30. Fanty szter- 
lingi 126.85 Napoleondory 10"04— . Marki niemieckie 
62-32" '/#

w—
Z  zbożowych targów.

16 kwietaia L w ów T a rn o p o l
P odw o-

łoozyska
C zer-

n iow ce

6 .. 0 — 6 70 
4 .— 4.65 
3 .8 0 —6.—  
4.30— 4.76 

9 .50  
4.50 5.2 
0.50 10.—

6 .-------6.45
4.------- i .4 5
4.-------5 .—
4.10— 4.50
4.------ 9 .—
3.85— 4.5'. 
9.—  10.—

6 .-------6 .60
A _____A OS
3.89— 4.20  
3 .76— 4.50  
5.—  9 .—  
4 .5 9 - 5 .—  

9 .—  9-76

5-90— 6.70 
1 .8 0 -4 .8 0  
4.2 <— 6.25 
3 .60— 3 90 
L 8 0  8.6o 
4.10— 4,8'J 

9 .— 10.—

z5.— 40"—  
40.— 48.—

J2 .— 38 —  
1 4 — 36.—

20.— . 8 5 -  
20.— 3 4 .—

20.— 36 —  
33.— 4 6 .—

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka - 
Konic. czer.
Konic, biała 
Konic, szwed

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 66 kilo loco Lwów zł. 16—56 nominalnie- 
Mowy chmiel od ■*— do — złr. za 66 kilogramów.

Okowita za 10 U00 litr. proc. Lwów loco —'— d o ------
Wiedeń 16 kwietaia PBzenioa 7 39 do 7"40 na jesień 
7 66 do —•—. Żyto 5"9j do 6 92, na jesień 6 12 do 
—■— Owies 5 49 do 6"52, na jesień 6 63 do — "—. Oko­
w ita —. d o — — .— Peszt 16 kwietnia. Pszenica 711
do 7 13, na jesień 7"39 do —"— Żyto —1— do —"—, na 
jesień 6 70 do 6 86. Owies 6T6 do 6"18, na jesień 
545 do — —.Okowita 2125 do 24"5"J. Berlin 16 kwietnia.
Pszenica 169 50 d o  , na jesień 17476, Żyto 118 —
do — — na jasień 129 25. Owies 11675, do — •— 
na jesień 119—. Okowita 3P20. d o — —, na jesień 33"10.

L w ó w . Z Izby handlowej. 16 kwietnia 1888.
1. Akcje ea sztukę.
bez kuponu bieżącego płacę tędąję

bez dywidendy ;
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. --------- 198 50

„ lwow.-czer-jass. 200 zŁ w. a. —  — 219 —
Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 279 — 284 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. --------- 216 —

2. L isty zastawne za 100 zlr.
Banku hyp. galic. 6 prc. w, n. — — — —

■ n n b „ „ a 96 15 97 40
.  ■ 5 ,  prem. 99 — 100 50

Banku krajowego 4 Vau/o w. a- 91 — 92 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ „ 99 50 100 60

4n V M ’  » B B —  — 88 —
4 1/ ul• n n * /a los n 92 25 93 25

3. L isty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6u/#) 3°/0 w likw. __ ■ 54 —

.  ,  .  .  (d. 5 % ) 2 ‘/a%  , -------- 46 -
Ł  Obligi za 100 zlr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 101 - 102 25
Kom. banku kraj. 6 prc w. a. 1. em. 99 50 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w a.

„ ,  1883 4 V / 0 .
-------- 105 —
88 — 89 50

5. I . o s  y.
Losy miasta Krakowa . . — - t9  —

„ „ Stanisławowa . . : . ------- -  35 60
6. Monety. ■

Dukat h o le n d e r s k i ............................... 5 .98
Dukat c e s a r s k i ..................................... 6.01
N a p o le o n d c r........................................... 10.08
Pófimperjał ro sy jsk i.............................. 10.35 10.45
Kubel rosyjski s re b rn y ........................ 1"40 1-50

„ papierowy . . . . 1"04— 1"06 —
100 marek niemieckich . . . . 62.10 6 2 .7 0 —

IFociąg-i kolejowe
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i. Krakowa . . . .  
n Podwołoczysk . . 
„ „ na Podzamcze 
„ Czerniowiec . . . 
„ Stanisławowa . .

5 .5 0
10.24
10.10

10-03
6-36

B.27
3 .05
2 .2 8
3.35

9.85

11.35
8.60
3.19
3.30

9 .26

7 .06

Ze L w o w a  odchodzą1
Do Krakowa 

„ Podwołoczysk . 
n n z Podzamcza 
„ Czerniowiec . , 
„ Stanisławowa . .

10.44
6.10
6.22
6-20
9.34

4.10
10.25
10.55
11.06
6.35

4.50
12.38

1.08
12.22
5 .20

.8.10
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Salon i kulisy
Z angielskiego przetlóm aczyla 

N. K rzyżanow ska.

(Ciąg dalszy).

— Ależ rzecz prosia, iż nie myślę państwu 
zdań a mtgo narzucać, — zauważyła piękna dzie­
dziczka spckcjnia. — Proszę, nie krępujcie się 
wcale i postąpcie według własnego uznania

Z m eszane głosy panów, zapewniających ży­
wo o gotowość* wzięcia udziału w każdej zaba­
wie, do której miss Ilatton  należy, pi zerwał pod­
niesiony nieco ton lady Róży Dailey:

— Co to mr. Maraham przyjeżdżał cię o to 
prosić, Stello?

— Mr. Marham? N ie; a kto to taki?
—  Dyrektor trupy. Bardzo miły i rozsądny 

człowiek, — ciągnęła lady Roża. — Przyrzekł 
mi nawet wyszukać jakiego doświadczonego a r ty ­
stę, któryby umiał pokierować przestawieniem 
w Darie}-Hall.

— Może dzisiejszy gość Stelli b j ł  również mi­
łym i czarownym, — zauważyła Blanka Her- 
rick niedbale, poprawi łjąc powłokę Dlyszczącej, 
błękitnej swej sukai.
_ —  Prosiła mnie o poparcie kobieta, — brzm iała 
spokojna odpowiedź miss H atton, — uboga ak­
torka, na której benefis przedstawienie to nazna- 
czonem zostało.

—  Co za szkoda, że nas pani nie wezwała do 
narady, — wtrącił z wymówką Kapitan Adams.— 
Powiedz nam przynajmniej, czy była młoda i 
ładna?

— Miob Hatton sądziła widocznie, iż obowiązki, 
podjęte w strzelnicy, nie pozwolą oderwać się 
pan i, — odparł lord Keith z mimowolną złośli­
wością.

— A przjiem , — uzupełnił® S iejja, — czu­
łam się na siłach do zabawienia miss Courtenay 
bez niczyjej pomocy.

— Miss Courtenay? cz / to imię przybrane,

nom du the&tre? — przerwała Blanka Herrick 
wzgardliwie.

— Nie pytałam się o to,
— O, z pewnością. Prowincjonalne aktorki 

wyszukują zazwyczaj brzmiące nazwiska, choćby 
dla tego, że ich własne są zbyt pospolite.

— Nie raczyłaś odpowiedzieć dotąd na moje 
pytanie, miss Hatton, — prosił kapitan Adams, 
tonem, którego szacunfk i uległość, odbijając tern 
silniej od n’ezadow.jluienia pań, mile czyniła na 
Stelli wrażenie. — Czy artystka, prosząca o po- 
par.ie  pani, lodną była?

— Wątpię, — odparta z mimowolnym wyra- 
razem współczucia, na myśl o bladej, ubogiej 
dziewczyms. — Nie b jła  piękaę, ale pociąga­
jącą blada, wątła, musiała dużo w życiu prze­
cierpieć. Ma matkę chorą, którą własną utrzy­
muje pracą, a przyiem ..

— Cóż za romantyczna bistorjal nie dziwię 
się, że obudziła współczucie twoje.

W głosie mówiącej wyraźnie przebijała s:ę 
ironja.

— Czy sądzisz pani, że ludzkie cierpienie nie 
może być prawdą? — pytał lord Kc.th, mięsza- 
jąc ze zwykłem spokojem heibatę, lecz patrząc 
równocześnie badawczo w rysy Blanki H errick.— 
Alboż pani nie wzruszyłyby dzieje ubóstwa * nie­
mocy ?

— Nie uwierzył* bym w nie nawet, — rzuciła 
wzgardliwie.

— Przypuszczam, iż na mojem miejscu, uwie­
rzy łabyś najzupełniej, — zapewniła Sttlla. — Lady 
Morris, czy mogę pam służyć drugą filiżanką 
herbaty ?

— Być może, gdybym na łw >jem była miejscu, 
— brzmiała z naciskiem dana odpowiedź.

Stella pochybla się nad chińikierai filiżan­
kami, aby ukryć ciemną purpurę, jaka oblała jej 
czoło. Co znaczył ten nacisk? Czyżby zawistna 
Blanka Herrick odkryła tajemnicę, tak staran­
nie przez hrabiego strzeżoną.

Że Blanka jawną okazywała jej niechęć, o 
tem wiodziaia oddawna, przyczyny jej wszakże 
nigdy odgadnąć nie umiała. Pozbawiona wszel­
kiej co do urody swej próżności, nie pamiętała,

iż przed ukazaniem się miss Hatton w salonach 
londyńskich, Blanka dzierżyła samodzielnie berło 
piękności, które następnie wytrącoDem z ręLi jej 
zostało. Nie wiedziała zresztą, żo dawniej lord 
KeitL jawne składał jej hołdy, za co samolubna dziew­
czyna płaciła mu najszczerszym uczuciem, na ja ­
kie egoistyczne iej serce zdolyć się mogło. 
Z chwilą, gdy Stella bezwiednie wszystkie te o- 
aebrała jej skarby, gdy pozyskała miłość czło­
wiek* o którą ona naprózno tak długo walczyła, 
miss Herrick śmiertelną przysięgła jej nienawiść. 
A jednak, patrząc na tę piękną, złotowłosą ko­
bietę, uśmiechającą się z tak wytworną, pełną 
spokoju dystynkcją, nikt nie byłby przypuścił, 
jak zawistnym, n.eubłf,ganym potrafi być wio 
giem. Ona sama zreszią, zarowno jak Stella, 
później dopiero miała przekonać się o tem.

— Ciekawy jestem, czy to ta sama trupa, 
którą spotkaliśmy, przyjeżdżając po raz pierwszy 
do Stourton, — zauważył lord Keith od niech­
cenia. — Wszak pamiętasz Stello, aktorów za- 
cieuawiających nas na stacji kolejowej?

Na dźwięk tej nazwy poufałej, oczy obe­
cnych zwróciły się z wyraźnem na nich obojga 
zdum eniem. — Ręka miss Herrick zacisnęła się 
ruchem nerwowym około poręczy stojącego przed 
nią krzesła, oczy jej zaś tak palącem spojrzeniem 
objęły posiać Stelli, iż pęk n ę  rysy dziewczęcia 
najpierw ciemnym oblały się szkarłatem, a pó­
źniej pobladły śmiertelnie.

Lord Keith przygryzł usta z gniewu, iż 
mógł w sposób równie niezręczny zdradzić swój 
cenny przywilej, zbyt jednak śwmtowy, by Jawnie 
okazać zmieszanie, ciągnął lekko d a le j:

— Może wśród tej malowniczej grupy artystów 
miss Courtenay znajdowała się także?

Wzmianka, przypominającajej bolesne z Mar­
kiem spotkanie, nową bladością pokryła rysy miss 
H atton; przejęła wszakże obawa, aby Blanka 
Herrick Lie wytiómaczyła sobie fałszywie tej na­
głej w powierzchowności jej zmiany, odpada ze 
sztucznym spokojem:

— O, wątpię. Inaczej byłabym ją  zapamiętała 
z pewnością. Zresztą, — tu w oczach jei wznie­
sionych ku niemu, mimowolna błym ęła ulga, —

przecież oni odjechali w przeciwną zupełnie stro­
nę, innym nawet pociągiem.

— Ach, prawda, — przyznał i postawiwszy fi 
lizankę, odsunął 6ię od stołu.

— Jaką to sztukę mają grać na ow/m benefi- 
sie, Stello ? — wtrąciła lady Róża z wrodzoną, 
cechującą ją  zawsze, żywością.

— Damę z Lyonu.
— Tem gorzej, — zaśmiała się Blanka z przy­

musem. — Kto w niej słyszał Iiving’a, i taką 
Hjlenę Terry, ten nie zechce zapowne brać udzia ■ 
łu w morderstwie, jakie muszą popełniać na a r ­
cydziele podrzędni prowincjonalni aktorowi^.

— W mojem pojęciu Melnotte należy do naj­
gorszych roi Irving’s— zaprzeczył kapitan Aaams 
— Bj e może, iż artysta tak sławny wyższym jest 
nad krytykę prostego śmiertelnika, przyznaję 
wszakże, że postać ta, wcale mnie w jego od­
tworzeniu nie zachwyca. Raz tylko widziałem po 
mistrzowsku od lanego Klaudjusza Melnotte, — 
ciągnął kapitan dalej, — było to w Liverpool’u, 
a grał go artysta prowincjonalny także, Robson, 
jeżeli się nie mylę.

Głośny dzwenek, zapowiadający zbliżenie się 
godziny obiadowej, zagłuszył ostati ae jego słowa, 
tak, że nie wszyscy zrozumieli js  dokładnie; bystre 
ucho Stelli tylko nie straciło ani jedne’ syllaby, 
Blanka Herrick zas, dojrzała z pociechą, iż pię­
kne dziewczę drgnęło gwałtownie, widocznego 
doznając wstrząśnienia. W chwilę potem jednak, 
Stella Hatton ze zwykłym polniosła się spokojem.

— Co prawda, dosyć mam już na dzisiaj ro ­
zmowy o teatrze, — zawyrokowała m.ss Herrick, 
wzruszając szczupłemi ramionami. — Lady Ruża 
minęła uię z właściwem swem powołaniem Za­
miast wielką psnią, powinna się \v ła  urodzić a r ­
tystką dramatyczną. Une comedienne, co za ła  
dne pole do działania!

— Oh, nic spóźnionego! mogę jeszcze n ap ra ­
wić pomyłkę, — zasiniała się jej lordowska mo£ć, 
nir biorąc bynajmniej złośliwości do serca. — Przy 
dzis:?jszem zan.iłowaniu teatru, które w Auglji do 
man.actwa dochodzi, tyle osób naszego stanowi­
ska idzie na scenę, że najbardziej nawet zacie­
śnione umysły nie mogą tego brać za złe. Widz sz,

droga miss H erriik, — ciągnęła piękna wdówka 
wesoło, rzucając jej ironiczne spojrzenie, — my, 
biedne kobi jty, tak często jesteśmy zmuszone 
grać komedję, że aktorstwo staje się nam często 
drugą naturą. Świat cały jest tylko wielkim te ­
atrem, cóż więc dziwnego, iż wszyscy zachowu­
jemy się na nim, jak na scenie, — zakończyła 
przy schodach już, ku którym wślad za gośćmi 
kierowała się również Stella, z dziwnie smutnym 
w pięknych oczach wyrazem.

Stanąwszy już przed gotowalnią, miss H at­
ton przypomniała sobie dopiero list Marka Rob- 
śon. NiezDatazłszy go w kieszeni, zbiegła napo- 
wrót do przedsionka, lecz służba, przesuwająca 
się rcicha i sprzątająca nakrycie od herbaty, za­
pewniła ją, iż żaden papier znalezionym ta  nie 
został. Zaniepokojona, wbiegła sama do pokoju, 
w którym podejmowała aktorkę; poszukiwania 
wszakże i tu się okazały dererunemi. Złem ja- 
kiemś opauowana przeczuc.em, Stella powróciła do 
sypialni, nie wiedząc, iż usposobienie to właśnie, 
dodając łagodnego blasku ź renicom, więcej po­
dnosi u ru ię  jej, nad świetną toaletę, przywdzia­
ną umyślnie dla lorda Keith, którego szafirowe 
oczy tak tkliwie zachwyt swój wyrażać umiały.

Tajemniczy g-.ść miss Hatton, oparty w wy­
godnym pow ozie, wjeżdżał tymczasem do Stour- 
ton, Zimny wieczór jes.anny roztaczał już mrok 
swój dokoła, gdy młoda aktorka, zatrzymawszy 
karetę, wysiadła z niej i zapewniwszy się, .że 
jest przed domem, odprawiła służbę zamkową.

Goy jednak konie zniknęły na Zakręcie, po­
pędziła dalej piechotą, do nędznego, w samem 
sercu miasta położonego, domu.

Zaledwo dotknęła klamki, drzwi rozwarły 
się z wewnątrz, i mężczyznę stojący na progu, 
pow itał ją  okrzykiem radości, który na blade li­
ca dziewczęcia blask szczęścia wywołał.

— Cóż? — pytał żywo, — udało ci się?
Wyraz zadowolmenia zamarł na drohnem

jej obliczu.
— Tak, — odparła stłumionym głosem, jakby 

mimowolne powstrzymując łkanie. — Spełniłam 
twą wolę Oto dowód.

W ręce jej błyDnął skradziony przedtem list 
Marka Robsona. (C. d. n.)

DRELISZKI
l i b e r y j n e

różnego rodzaju na  ub ran ia  dla 
służby.

PŁÓTNA
n ie b ie s k ie  i  sza re

w  r ó ż n y c h  g r u b o ś c i a c h  
poleca

H A N D E L

g 11 nŁ iŻ u łt -- 3j>r ’T 5

i j  Odszczególniona na W rstawie krajowej' w Krakowie ^
Sre"brn.37-m_ meaalem xz;ąd.ow3rxŁi

(nagrodą honorową wysok. c k. Ministerstwa handlu,)
Fnliryka wytworów chem icznych i  nawozowych, b

Spółki komandytowej J U L J U S Z A W A N (i A |
w c  L w o w ie , p

poleca gospodarzom wiejskim pod zasiewy wiosenne ta

M ą c z k ę  k c b c . a n ą  n a w o z o w ą
tak parzoną ak i preparowaną kwasem siatkowym z aumiennnm poręcze 

niom jej otyetości i .lości zawartvch w niej składników 
po cenach jak  najunuarkowańszych.

Kantor: ulica Jagiellońska 12.
1907 9—12 Sposób użycia i cennik na żądanie frank \

.t jp u f r l łg irfc - j -S! H ł  “ H H ̂  II ̂  H J  H ę  M

F. KNAUER i SYN
W E  L W O W I E  

p o d .  iZŁO TY M  L W E M . k

Próbk' na żądanie odwrotną pocztą franco.

3C
Z n l ż i e r L l ©  c e n y .

Choąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszłu 509/„ cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
prrsa

O

Teofila G autien, w przekładzie W* Bogusławskiego.
Fcwieść tę  dwutomową, będącą jednem  z naipiękntaj- 

Bżych aro/dzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., j  przesyłką pocztową za 1 złr. 10  centów, a za 
zauczką 1 złr. 40 ct.

i

t

Znaną p- wezechnie Szanownej Publiczności

Restauracji! i handfil Win pod „Z dym Jelcaiei"
przeniosłem z domn 1. 17, przy nlicy Krakowskiej

pod „TRZY K0R0KY“ przy ul. Trybunalskie j
0 kuchnię doborową smaczną i zdrewą postarałem się.

Piwnica obficie zaopatrzona

w  zn a k o m ite  W in a  k ra jo w e  i z a g r a n ic zn e  firm  p ie r w s z o r zę d n y c h
która sprzedaj; we flaszkach i na miarę.

P iw o  »’ i J em eń sk ie  i O k o c I i i i s k i e n p r o i t  z  b e c z k i .
Oljąwszj takie pnd włtsny zarząd znajdujący się w tym san.ym 

domn H O T E L  G A IłA 'lE , zupełnio jdreaisurowałem i unądztłćm

H E R B A T Y
chiósko-rosyjskie, z pslaniego zbioru do 
brze naciągające i ar mi'ytzne: */, kilo 
Mieszanka . . . Nr. 1 złr. 2 —

‘Z 60
3- - 
3-60

4-—
4 —
5 -

w cze, w. pud. „ 3 „
S.insitika limilijna . „
Czama z kwiatem w białych pu­

dełkach ...................... .....
Soueh ug w skrzynk oryg . „ 
Kaisow najprzód dejsza. . . „

Herbaty B iae i K. S. P opow . 
w Moskwie.

złr. 4 -  
» 4'40

Heibatę  w  proszku
'/, kilo złr. 140 i złr. 1‘70. 

polecają

Etykieta czarna 1 fnnt ros. 
czerw. 1 .

Sitami i Wojcleclwslii
19401 — 8 przf-dtrm

F. W. Królikow ski
we Lwowie, plao Marjacki 1. 7. 

KAWA, wyborna w smaku gruboziar-
n sta 1 kilo złr. 1'84.

Z a r / ą d  d ó b r

T A O T 4 K Ó W
poczta w mu-jscu. stacja koleji Sc 
gal, ma dla braku miejsca w wo 
zowni, na sprzedaż :KA RETĘ (coupei 

300 złr., FAJETON damski d 
powożenia, niski z dwoma przy- 
iTubowanimi kozłami za 180 z lr . 
i FAJETON wysoki do powożenia 
za 100 złr. Wszystko w doskona­
łym stanie, do oglądania każdeg 
zasu na miejscu. 1916 9 10

Ogniotrw ałe i s&oeipieozone  
o d  wtaimania się

E A S S Y
używane i nowe jak najtaniej są na 
sprzedaż u S Bergera Wien, Graben, 

1716 Brailnersirusi 10. 115—?

K atalogi g ra tis  i franko.

go św ifto , według mjzaikich wymogów ka zupełnej wygodzie Sza­
nownej Publiczności.

Odpowiednie pokoje na mniejsze lu większe zebrania ” każdym 
czasie do dyspozycji, D ziękuj; Szan. P . T. Pubhcznośoi sa do oncza- 
sowe ł&.kawe względy jakich doznawałem uprasi im nprzyjmie i n a ­
dal o takowe. Z s. soack i' a

W I L H E L M  B R K 1 T I I E Y E B ,  
1 - 5  Ueataurator miejski.

siedmioletni arab pochodzenia Jar 
czowieckiego, zloty kasztan b'a dJ< 
dobrej budowy i pięknych kształtów 
dobry wierzchowiec i reproduktor.

_  _  miary 15-1, Zgłoszenia przyjmuje
'.d S T E 5 E S  _ Ł a u 3 r l £ " o d $ S E  O c  c T i?  S E k j E t a  Zarząd dóbr.

W Poznance poczta Grzymałów jest 
do sprzedania za przystępną cen^

CGdEH

895
Administracja „Przeglądu1*

LwÓw, Sykstusfoi 45.

Cos, kroi. uprzyw. galic. akcyjny

R ih K  HIPOTECZNY

8Z U L E , n .au b /o t}. k o łn ie r z y k i, k a le -  
so n y , sk a r p e tk i, c h u s tk i, k ra w a tk i,

najtaniej w  m agazyn ie

Braci Langner
Lwów, H alicka IG.

O e u ni Ki nu żądanie darmo.

Skład drzewa opalowego

W YGNAŃCÓW  Z PRUS

i

wydaje

od dnia I. kwietnia 1887. począwszy
we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czerniow- 

cacb i Tarnopolu

3 
4°
4 1 o 

a o

Asygiiaty kasowe
o płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

w n  6 0  n  n  w

»  w a  a  w
*T

Lwo\ę 1. kvufctnia 1887.

W skazów ki

DOBREGO TOSD *
filo florastających pa n i e  n e t  m

Niezbydny poradm l dla k idej 
w świat wstępującej pamenki. »_

18 1

C ona 6 0  ot.

( H l i  J ł \  pn’rzebujqce pewnej pomocy 
ekarskirj w ścisłej tajemnicy, snajdą tn 
<ową pod gwarancją absolutnej dy8*-ti;[ 

nlezawod ego skutku, jedynie U do­
świadczonego lekarzs specjalnie do orga 
nów płciowycn, mieszitającego przy plsci 
Halickim 1 13 pierwsze piętro. — Sepa 
-owsue crdynai-jn od 1 do 2 i wieczoren 
id 7 dc 8 Także lisiownie oraz i leki 
Łdr«s: F r. Ga/siewioz 13 plao Halicki.

RZąDZCA
ekonomiczny

z 12 letnią praktyką w wzorowych 
gospodarstwat b z nejlepszemi po­
leceniami szuka posady od 1 lipoa. 
Adre3 : J. A. poste rest. Zsłuż.

1U4S i —  l

Powóz p f łk ry ^  i taeton bardzo lekki, 
fabryki wiedeńskiej — są zaraz do zbycia. 
Wiadomości u tzieia apteka w Sokalu.

Ob»z»r dworski Tyszkowce, pcczta Bo- 
rodenka, wzywa biura wywiadowcze z oko­
lic powodz>ą dotkniętych do korespon­
dencji celem pośrednictwa wyszukania 
20tu roezuyrh parobków.

Do w ydzierżawienia: re-lność w.ększz 
w powiecie b zezsnsitim, 60 morgów pola 
ornego w tym 8 ogrodu, « riuzta pól 
w 4 parcelach od 1 lipoa pod bardzo ko- 
rzystnemi w arunkam i: gleba czarnoziem. 
J. O. M. Bobrka, poste restante.

Zarząd dóbr No vr anioł o (poczta Kulikow 
i stacja kolejowa) rna na sp.-zedaż 20J cet. 
m8tr. kartofel białych, dobrych do jedze- 
n a i bardzo plennyoh po csnie złr. 1‘6€ 
loco stsoja.

100 cetn. matr, ,ęoziŁienia, zaataega 
na oaypki, sur-hego, ma na sprzedaż Z a­
rząd dóbr 0 lnów p. Kulików po cenie 
4 zł z i  eetn. metr. loco stacja Kubiców.

EKONOM 7. SO letnią praktyką we 
wszystkich gałęziach gospodarstwa z b a r­
dzo chlubnemi Dmadectwami poszukuje 
posady ekonoma lub samoistnego zarządz y 
dóbr od 24 czerwca b. r. A dres: A Z.
p o o z ta  Je d lio z e . , * ■■

Kawaler, około 27 lat liczący, wykształ­
cony, o miłej powmrzohownośei, zsjma ą- 
cy poważne w spoieozoństwie s anow sko, 
życzy sobie waiść w związek matrymo 
nialny z paaną lub wdową młodą, nrzy- 
aiciną, in ergentuą nie wtgoej nad 27 laz 
liozącą, ze skromnym posagiem. Listy 
nadsyłaj poste restaute pod adr, F r. M 
Stanisiawt -v.

Bulion wydoskonalony własnego wyro- 
ou podwójnie moony poleca zarząd dw o­
ru Lspszyn, Brzeżany. Nr. 0 0 .  Z r-ufiam i
z i am j zwierzyny i drobiu 7 zł. 60 ct. 
kilo. Nr. I. Z ssmej zwierzyny i arobiu 
6 zł 50 ct. Nr. II. Z wołowiny, cielęoiny, 
drobiu ; zwierzyny z jarzynam i po 6 zł. 
50 ct. Odwrotne pocztą wysetai usku« 
tecznia się. W bandlack wszystkie te  ga­
tunki z aczme drożej sprzedają.

Magazyn A. Faliazewskiego w Przemy­
ślu poleca w wielkim wyborze trumny 
metalowe z b ’achy talowej, są tako w. 
z nr ilepuego mate-jalu, » obok tego, że 
są barczo trwałe gdyż się zupełni” nie- 
raginają, odznaczają się asznzo wspania- 
I m wykończeniem, naśladując ma rcur 
ozarny i biały. Poleca taicże w wielkim 
wyborze Wiińce grabowe z kwiatów 
sztuoznych od kr. 70 do zł. 10 za sztukę,

Po przesłaniu za przekaz'ni 
pocztowym kwi ty G1. cŁ, usku- 
tec nia e:ę przesj łkę franco.

I/ \  -L swój m ajątek iprz= 
K I fi flnflr. dać, wydzierżawić, lub 

UliUu zarn{eniaćt raczy udać 
19 9 8—10 się do

OSOBA inteligentna i najlepiej poleco­
na poszukuje zuraz miejsoa o nadzoru 
dzieci, lab do towarzystwa starszej damy ,
Wyjncbaćmoże za granicę 3 I r  eg: ui. Ochro­
nek 9. Lwów.

W- ManleLki
Drukarnia narodow a

Lwów — tri. Kopernika 1. 7.

!

L 1691

X ? 3 r r © f e c j a .

^Przedruk *,ie będzie płacony).

U

w e  L w ó w  i> , u l i c a  M a p ie l iy  I .  3 7 .
naprzeciw! o św. Teresy

ma na składzie drzewo dobre i daje pełną cztero- 
^  m etrow ą miarę.

Zamówienia przyjm uje się :na składzie ulica 
Sapiehy 1. 37 i u dyrygującego, ulica Sapiepy 1. 23 
'w parterze, jakoteż i przez pocztę.

i s o o t r  o 9 e e 8 G e o a 3 s e o o e e o e e ( ! j  

G A L I C Y J S K I

bank kredytowy
przyjm uje w k ład ti

na

1908 9—10A OUO U--

Odpowiedzialny redaktor. W a c ł a w  9 P * * i ło w 8 k i .

I Z  s i ą ż e c a ^ i
i oprocentowuje takowe

1822 206—? po

4 Y ,o rocznie.

Największy wybór
s z l a r e i  i w s t m t l

haftowanych
oraz

w s t a w e k  tkanych 
kolorami

poleca nąjtaniej

w e Lwowie
u h e a  H ł Iick s  1 16.

Antoniego T e o d o r o w i e ^
LWÓW, Cytadelna 1. 8

Kilka tysięoy sztuŁ .adzonek zateckich 
nabyć możu.i po cenie 8 złr. w. a za ty- 
o ąo. Zamówienia wci ine przyjmuje Dy- 

1 rekcja dobr J . O. Ju ljana ks.’ ]?uzyDtt 
1 Narolu.

A nonse P F . A l i M t ć * .
I ito r e k iiid y n b o *  e n t sra  p m  
w i U J  h » l ‘  z e s * r  b e i f l a f m h  
w objęto  Jei 11S w ierszy

R i ę c s n i e . )
n i e

LEŚNIK gzam i jowauy, 82 la t z n ie­
przerwaną 14int,uią praktyką w najwięk­
szych dobrać w Galicji w równ-nach i 
górach, poniadający chlubne św 'adecrw® 
z zarządu wigŁszeini lasami, mogący mieć
polecenia wyr->»o położonych osób,"A z po 
wodu sprzedaży dóbr gdzi- e obecnie pozo 
itaje, pragnie otrzymać posadę woiągu 
n. r, oboeby n ie  z wielkism wynagrodz*
■ iem, lecz z zapewnieniem dlużs ego po 
bytu — Laski we zgłoszenia przyjmuje 
z grzoczno-ci Szanowna Administrai js 

Przeglądu.11
Wzywam p. Franciszka Sohnell- ® B ro­

dów, w względnie tego* spadkobierców, 
ażeby r ę  w własnj m interesie do mojej 
kancelarii zgł, sió zeoboieli Dr. Józef Fla- 
aow . z, « dwokat krajowy w Sanoku.

Otrzymałem piąty list. Dzięki Ci najdroższa. Mudbym 
stłumić płacz, żeby sobie nawzajem cierpienia nie po­
mnażać, ale trudno, boleść jest nienasycona. Więc czy 
to już koniec wszystkiego i na zawsze? Czyli mema 
]uż przyszłości? O, niel D o  n ia  ona urośuie ona bę­
dzie pociechą i podporą, ona będzie przyszłością, uca­
łuj ją odemnie. My się zobaczyć musimy czy tu, czy

FealBOŚó we Lwowie, ulioa Sze 
go 1. 15. składająca się z 2 domów par

eptyckie-
. . . .  ów p a r­

terowych. pięknego ogrodu i dużego p la ­
cu pod budowę do srirzedanin z uowodu 
wyjazdu Gotówką uot-zeba tylko u.OOOzł,

FOLWA RK w powiecie Kołomyiskim 
przy kole i w dobrej glebie z debremi bu­
dynkami i propins-ją, obejmujący 80C mrg, 
roli i 180 mrg lasu jest z wolnej ręki ra ­
zem lub częściowo do sprzedani,- a ktoby 
się obowiązał częsoiowo rozprzedać, ten a 
ofiaruję '4CK1 złr. wa. Bliższe wyjaśnienia 
udziela Wny Taweł Asłan w Kotowie poozta 
Brzeżany.

„Ktoby miał w *iększuj ilości drzewa 
osiko* sgo (Espenholz) do zbycia, raczy 
zgłosić s j  cod adresem ABC. Chyrów
dwór-,eo.

P o s t u k u j ą  s i ^  różnycn kloców dę- 
b o w c h  he* sęków n i  i  a -  iługich, a 52 
cm średnicy mających; również |ipo ||Aw  
Bosnossyoh na 2'50 p . długich, lb  cm. 
wysokich, s  25 cdi u dołu, a 6 om. sze- 
“o t ci w Kórze. Zol c  . r n .s  p>*By]> 
muja Sal-owicz poczta Czortków.

tam, gdzie Ty oznaczasz, bo tak nadal żyć niepo­
dobna, staraj się p r z y je c h a ć  tu do Twego na wiek* 
wiernie Cię kochającego

S z a c h 'a j a.1942

P r a c iw n ia  M m  dam sKich

m ii smsiawicz
przy ul. Lyozakowskiej 1. 10

przyjmuje wszelkie roboty w za-
kreskrawieczyzny damskiej wc«o
dzące i wykonuje takowe według 

najnowszych iurnali

0  po m o ż liw ie  m s M  cenach .
a c a :

a

u
P ap 1 o t z iabryŁ B raci F ija łk ow sk ich  w  B iałej. Z drakami nar. W. Maniectiego. —  Zarządca: W. Hodak.


